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Grupy Związkowe.

Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa., Sekr. T. Kucielski, 508 North 
Third Street.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

v, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. Fr. Ekowski, 529 Noble Str.
Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St

„ Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

„ Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku,N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.

„ Narodowe §w. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.

n Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave.

,, Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J., Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 

... Gmina Polska T. w Chicago.
bekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski w Braidwood111. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

„ Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.

„ Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

„ K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

,, Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenue.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 

Lucerne Co. Pa. L. B. 18.
,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 

Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
” Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt.

Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
” Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St.

Związek Nar. Pol. w Streator Uls.
” Sekr. P. Hasterok.
„ Narodowe No. II. w La Crosse. 

Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J., Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY.

” Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111.

” Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O.

” Sekr. T. Zołnowski, 33 Forman St.
„ “Młodych Przemysłowców” w Chi­

cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N . 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr.

” F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY.

” Sekr. S. Suskind 8 Market Str.
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr., 
T. A. Mickiewicz, 98 HundertonSt.

„ “Kościuszko” Grand Rapide, Mich. 
Sekr. J. Lipczyńeki, 515 E. and 
of Bridge Str.

„ ‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.

n “Kościuszko,” Nowy York, N. V. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St.

” “Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St

,, “Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av

„ ‘ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn,NY
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave.

,, “Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.

„ “Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

DO NASZYCH ABONENTÓW.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

J. OLBIŃSKI,
411 Mitchell St., Milwaukee, Wis., 

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo­
waniu książek.

ZARZĄD “ZGODY.”

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111.

,, “Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St.

,, “Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.

„ “Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.

,, “św. Jana OliLźcićiela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dopiinik Hamerski.

,, “Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobia T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
, ford Road.

Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
W Pittsburgu Pa.

Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.
W Chicago 111.

Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I, N. Morgenstern, S. 588 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolsław.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ot Washington 
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemout 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson Str. 

W Portsiuouth Mieli
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charbton ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester III.
Dreczka A.

W Northeiui Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom III.
A. Malinowski.

Winona Minii.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Laney Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka,.
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn
Józef A. Gluba.

* Uzupełniwszy drukarnię

PRZEZ

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanftwnyin Ziomkom. 
-----------WYKONUJEMY----------

C^T^w zakres drukarski wchodzące~^p 

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----  

ODBIORCÓW NASZYCH 
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Kosy a i Niemcy.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych:

FR. GRYGLASZEWSKI,
L. B. 431- Minneapolis, Minn1.

Do JCaszych Czytelników.

Zarząd “Zgody” obecnie roz­
począł wysyłać rachunki do szano­
wnych naszych abonentów za za­
ległości, jakie okazały się w nowo- 
uregulowanych książkach.

Wydawnictwo gazety ogromne po­
ciąga za sobą koszta, które gotów­
ką płacić trzeba, dlatego prosimy 
tych naszych abonentów, którzy ra­
chunki otrzymają,aby ze zaległości jak 
najprędzej się uiścili wprost do nas, 
lub też do ustanowionych przez nas, 
a ogłoszonych w “Zgodzie” agen­
tów.

Jestto rzeczą może naturalną, że 
w książki finansowe “Zgody” które 
przez tyle przechodziły już rąk, wkra­
dły się niejedne niedokładności i 
może się zdarzyć, że niejeden z na­
szych abonentów otrzyma rachunek 
niedokładny — niechaj więc nikt 
nie obraża się tem, lecz doniesie 
nam natychmiast, a chętnie wszel­
kiego rodzaju omyłki w książkach 
sprostujemy.

Odzywamy się zwłaszcza do bra­
ci związkowych, zalegających pre­
numeratę, niechaj zwrócą uwagę na- 
to, że skrzywdzenie, “Zgody” jest 
zarazem krzywdą wyrządzoną Związ­
kowi, który niedobór swego organu 
pokrywać musi.

Bez organu własnego Związek po­
zostałby martwą literą i zostałby 
stłumionym przez swych przeciwni­
ków i dlatego jest obowiązkiem 
każdego brata związkowego, nie- 
tylko regularnie uiszczać się z pre­
numeraty, ale pozyskiwać na każ­
dym kroku abonentów dla “Zgody” 
ażeby cele i dążności przez Związek 
głoszone rozeszły się do wszystkich 
braci w Ameryce i odbiły się glo- 
śnem echem w ich sercach:

Jozef Olbiński,
Sekr. “Zgody”.

“Czy konieczną jest przyjaźń Niemiec 
dla Rosyi ?” Takie pytanie stawiają so­
bie “Mosk. Wiedom.” w artykule wstę­
pnym w jednym z ostatnich numerów. 
Pytanie to, zarówno jak i odpowiedź na 
nie organu prasy rosyjskiej przedstawiają 
dziś przedmiot ogólnej ciekawości, zwła­
szcza, że telegraf nieomitszkał roznieść 
po szerokim świecie kilku zdań, wyję­
tych z powyższego artykułu, stanowią­
cych niejako wytyczne poglądu “Mosk. 
Wiedom.” w tej kwestyi. Otóż w od­
powiedzi na powyższe pytanie “Mosk. 
Wiedom.” piszą, że gdyby p. Giers był 
na zjeździe ministrów niemieckiego i au- 
stryackiego, mógłby był bardzo dokła­
dnie wykazać Kalnokiemu te korzyści, 
jakie otrzymały Niemcy z ich aliansu z 
Rosyą, a zarazem te straty, jakie ponio 
sła Austrya, która nie potrafiła korzystać 
z przyjaźni rosyjskiej.

Czyż rzeczywiście Prusy wyłącznie 
własnym tylko siłom zawdzięczają to po­
wodzenie, jakiego doświadczały w ciągu 
ubiegłego ćwierć wieku i poprzednio na­
wet? — zapytuje przetoczony organ. — 
Czyż wreszcie samó^uworzenie cesarstwa 
niemieckiego wypłynęło samo z siebie? 
Obecne pierwszorzędne stanowisko tego 
cesarstwa w Europie, jego rzekoma po­
tęga, oraz dzieła, jakie stwarza cudo 
twórca, stojący na czele rządu tego ce­
sarstwa, czyż wszystko to nie jest za 
sprawą przyjaźni Rosyi? Jeśli Niemcy 
stoją dziś wysoko, to czyż nie dla tego, 
że opierają się na Rosyi? A gdyby Ko- 
sya usunęła się, czyż Niemcy byłyby 
taką potęgą, za jaką uchodzą obecnie?

Gdyby na owym zjeździe był minister 
rosyjski, p. Kalnoky dowiedziałby się, 
dla czego tak strasznie rozbitą została 
Francya w r. 1870. Napoleon III roz­
poczynał wojnę w tem przekonaniu, że 
za nim staną Austrya i całe południowe 
Niemcy; nadzieje jego były usprawiedli 
wionę, to też całą wojnę traktował jako 
swój tryumfalny pochód na Berlin. Za­
pomniał tylko, że Niemcy opierały się 
wówczas na Rosyi, która trzymała w sza 
chu Austryę. Źe książę Bismark jest 
dobrym dyplomatą, a hr. Moltke dobrym 
strategikiem, tego niepodobna im odmó 

‘wić, ale że kombinacye i obliczenia ich 
sprawdziły się — do tego przyczyniła 
się głównie Rosya, która nie pozwoliła 
Austryi nawet poruszyć się z miejsca, 
przez co całe południowe Niemcy pozo­
stały pod sztandarem pruskim. Coby się 
stało wówczas, gdyby nie Rosya? I dziś 
potrzeba tylko, aby Rosya pozostawiła 
każdemu swobodę działania, a Niemcy 
wkrótce zajmą stanowisko, jakie im w 
rzędzie innych mocarstw europejskich na­
leży. Nie idzie tu o wrogie wystąpienie 
Rosyi przeciwko sąsiedniemu mocarstwu; 
owszem, dobre stosunki z państwem o- 
ściennem są pożądane; nienaturalnem je 
dnak jest, aby tak wielkie mocarstwo, 
jak Rosya, na zawsze lub też na długo 
było ślepem narzędziem dla miłości, 
przyjaźni lub aliansu z inuem państwem.

Na co nam te wszystkie związki, te 
koncerty? — zapytują “Mosk. Wied.”— 
Jeśli my nie grozimy niczem naszemu 
sąsiadowi, a on nic złego względem nas 
nie zamyśla, to możemy sobie pozosta­
wać w najlepszych stosunkach, w dobrej 
i rzeczywistej przyjaźni; oto rezultat, 
który należałoby otrzymać drogą wza­
jemnego, uczciwego wyjaśnienia pomię 
dzy obudwoma rządami. Po cóż tu je­
szcze jakieś związki, jakieś aliansy?

Gdyby było na widoku jakieś wielkie 
i niebezpieczne przedsięwzięcie, to zwią­
zek w celach obustronnych miałby racyą 
bytu. Do ut des. Ale na zjeździe nic* 
podobnego nie omawiało się.

Była mowa o aliansie naszym z Niem­
cami — piszą dalej “Mosk. Wied.” — 
a za ich pośrednictwem z Austro-Wę­
grami, w celu jakoby zabezpieczenia po­
koju europejskiego. Ale cóż my mamy 
za potrzebę zabezpieczać pokój Europie? 
Czy my jesteśmy żandarmami europej­
skiego pokoju? Wreszcie, cóż to jest ów 
pokój europejski?

Wszak tworzyła się liga pokojowa, do 
której wejść miały wszystkie prawie pań­
stwa europejskie z Niemcami na czele,

oprócz Rosyi, bo ją to głównie złowić 
chciał wielki czarodziej niemieckiej poli­
tyki. Ale skoro tylko rosyjski minister 
porozumiał się z niemieckimi ministrami 
i alians został zawarty, prysła liga, jak 
bańka mydlana; Włochy, Hiszpania, Tur- 
cya i wiele innych państw odzieliło się, 
pozostała tylko Rosya, która w imię o- 
wego pokoju europejskiego musiała pra­
cować dla bezpieczeństwa, spokoju i po­
tęgi Niemiec, a w imię niby europej­
skiego koncertu musiała się oddać pod 
rozporządzenia berlińskiego polityka. Ks. 
Bismark, powołując się na ów koncert, 
załatwiał gwoje sprawy jednę po drugiej, 
a Rosyą tymczasem szczęśliwie z pół­
wyspu bałkańskiego wypierał. Nawet 
w sferze domowych swoich interesów 
Rosya musiała stósować się nie do po­
trzeb własnego gospodarstwa narodowe­
go, lecz do potrzeb innego państwa.... 
Czy Rosya może pozostawać w takiej 
sytuacyi? Za wielkie to mocarstwo do 
takiego życia. Jej rząd, jej naród nie 
mogą w takich warunkach wyrobić w 
sobie takiego ducha, jaki jej jest potrze­
bny. Pomimo to wszystko, Rosya po- 
zostaje sama sobą, ale wcześniej, czy 
później będzie óna musiała użyć całego 
wytężenia swych sił, aby przywrócić 
swoję godność i niezależność. Pozosta­
jąc w niewłaściwej sytuacyi, Rosya szko­
dzić tylko może i sobie i innym.

Daleko więcej przyczynić się będzie­
my mogli — śą słowa stręszczonego ar­
tykułu — do zabezpieczenia ogólnego po­
koju, jeśli w naszej polityce będziemy 
samodzielni, kierując się tylko własnem 
uczuciem i zmysłem. Zyjąc prawdą w 
naszych stósunkach z innemi państwami, 
jednych otrzeźwimy, drugich uspokoimy; 
będziemy mogli być nie niewolnikami, 
lecz rzeczywistymi przyjaciółmi naszych 
przyjaciół. Tylko dzięki niezależności, 
tak potrzebnej dla każdego państwa, jak 
powietrze dla żyjącego stworzenia, mo­
żemy rozróżnić przyjaciela od wroga, a 
z toku wypadków wyrozumieć, z kim 
mamy w danej chwili z woli Opatrzności 
iść razem, lub przeciwko komu należy nam 
się zabezpieczyć. Nie abstrakcyjnemi 
pryncypiami, lecz tem, co dostępne dla 
każdego serca, winniśmy się kierować, 
t. j. dobrem naszej ojczyzny. Rosya jak 
każde podobne do niej państwo, jest ży­
wą indywidualnością, która sama w sobie 
ma zaczątki swego bytu, swego sposobu 
myślenia i swego sposobu działania.

Kierowanie się w naszej polityce ab 
strakcyą, a nie zasadami, które żyją w 
naszym narodzie, nie duchem, jaki żyje 
w naszej ojczyźnie, jest jednym z tych 
wielkich błędów, któremi grzeszyliśmy 
w przeszłości. Ten tylko może być rze­
czywistym naszym przyjacielem, kogo 
bieg wypadków zbliży z najżywotniej- 
szemi interesami naszej ojczyzny, czy to 
będzie prezydent Stanów Zjednoczonych, 
czy chiński bagdychan. Nie mamy po 
trzeby oglądać się na to, do jakiej 
klatki klasofikatorom europejskim podoba 
się przeznaczyć to lub owo państwo; my 
powinniśmy tylko mieć na uwadze 
nasze własne interesa i kierować ^ę w 
swoich sympatyach politycznych tylko 
tym obowiązkiem, jaki mamy do spła­
cenia losom Rosyi- Pewni jesteśmy, że 
w tych słowach zechcą niektórzy dopa­
trywać się aluzyi do przymierza fran- 
cusko-rosyjskiego, ale stanowczo pro­
testujemy przeciwko takiemu pojmowa­
niu słów naszych. Pragniemy, ażeby 
Rosya znajdowała się w swobodnych, 
jakkolwiek przyjaznych stósunkach z 
Niemcami, ale żeby takie same stosunki 
łączyły nas i z innemi państwami, a także 
i z Francyą, które bez względu na to, 
co o niej mówią, zajmuje coraz widoczniej 
to stanowisko w Europie, które jej przy­
należy. Dla czego my mamy z nią drzeć 
koty i co nam do jej spraw wewnętrz­
nych? Każdy kraj, zwłaszcza tak wielki 
jak Francya, ma swoje losy do spełnie­
nia i my nie mamy potrzeby mięszać się 
do nich i chcieć je zmienić na swój spo­
sób, ale nie mamy również potrzeby 
wchodzić w związki, mające na celu 
separatyzm z Francyą. Coby nam przy­
szło z takiego związku? Gdyby rze­
czywiście przyszło do starcia pomiędzy 
Niemcami aFrancyą, to najprzyzwoitszem, 
najodpowiedniejszem naszym interesom,

najgodniejszem Rosyi, byłoby zachowanie 
się zupełnie neutralne. Nie ma nic gor 
szego jak mięszanie się do cudzych spo­
rów i w danych okolicznościach win­
niśmy tylko zabezpieczyć sobie możli­
wość neutralności i nasze interesa, ba­
cznie śledząc wypadki. Rosya nie za­
myśla nic; wszyscy to wiedzą, wszyscy 
są o tem przekonani, chociaż równo­
cześnie wszyscy obwiniają Rosyę o żądze 
zaborcze, mimo że sami biorą wszystko, 
co się wziąść da. Nie zamierzając nic, 
nie potrzebujemy związków, ale byłoby 
z naszej strony dziwnem, abyśmy nie 
pragnęli, by nasi przeciwnicy nie mieli 
swoich przeciwników. Uważamy za rzecz 
zupełnie nieprawdopodobną, ażeby 
Niemcy kiedykolwiek szukali z nami 
sprzeczki, ale jeśliby Anglia, co jest 
możliwe, starła się z nami na bliższym 
lub dalszym Wschodzie, to teraźniejsza 
Francya, stojąca względem niej prawie 
w niemniejszym antagonizmie, jak wzglę­
dem Niemiec, prawdopodobnie nie po­
zostałaby obojętnym widzem walki, a 
użalać się na to, doprawdy, nie mieli 
byśmy przyczyny...”

Dolityka w wierszach.

Petersburski “Kraj” zamieszcza prze­
kład wiersza pod tytułem: “Do Polaków,” 
który pojawił się w rosyjskiem piśmie 
“Świet”. Wiersz ten w przekładzie “Kraju” 
opiewa jak następuje:
“Gdy nareszcie dzień walki stanowczej zabłyśnie, 
W którym spór Słowian z Niemcem o śmierć 

lub o życie
Na chwiejnej losów szali złowrogo zawiśnie — 
Za Niemców czy za Słowian pierś swą nastawicie ?

Nie błahe to, niestety, nie nowe pytanie: 
Gdy Mamaj na Ruś ordę przywiódł batyjową, 
Z wrogiem Oleg riazański przeciw Rusi stanie, 
Olgierd książę litewski za Ruś niesie głowę.

Czy Polak, z kim i Olgierd ma zawrzeć przy­
mierze.

Waśń swą z Rosyą na pastwę odda zapomnienia? 
Czy też raczej bezczynność sromotną odbierze 
I z hańbą słowiańskiego -wyprze się imienia ?”

Na to jeden z czytelników “Kraju” na­
desłał redakoyi odpowiedź, z której “Kraj” 
tylko następujące dwie zwrotki przytacza: 
Więc wam wcale nieznana dziejów naszych 

księga ?
I Psie Pole i Grundwald krwią polską tak ży­

zny?
Więc wy tego nie wiecie, że jak pamięć sięga — 
Myśmy z Niemcami walczyli, z wrogiem Sło­

wiańszczyzny ?

Naszej przeszłości żaden z nim sojusz nie plami, 
Nigdy Polak z Prusakiem na braci nie godził; 
A przecież pod polskiemi niegdyś sztandarami 
Walecznie we krwi Niemców Czech i Rusin 

brodził.

Zaś według “Czasu”, obiega w Warsza­
wie następująca odpowiedź:

Myśmy od wieków walczyli z Niemcami — 
Świadkiem są Płowce, Grunwald i Psie Pola, 
Gdzieście wy byli — czyście byli z nami, 
Czy was obeszła Słowiańszczyzny dola ?

Któż przed stu laty z niemieckim nawałem 
Dzieląc się łupem zabił swego brata, 
I dziś znów.............................

Zanim my na twe odpowiem pytanie, 
Powiedz nam wprzódy, bracie, swoje zdanie: 
Czy Kain Abla, czy Abel Kaina 
Ma prawo pytać o cześć Słowianina ?

“Grosz Dolski.”
(Korespondencya “Zgody.”)

Chicago, 22 Sierpnia, 1886, 
Szanowna Redakcyo!

Wobec tak smutnych i ciężkich warun­
ków, w jakich żyją nasi bracia poza ocea­
nem, wobec złowrogiego otoczenia nieprzy­
jaciół naszych, starających się nam wydrzeć 
i język nasz °jczysty i ziemię naszę, u- 
święconą krwi wylewem męczenników za

żadnego ubytku w kasie jego. O konie­
cznej potrzebie skarbu narodowego, o wa­
żności kapitału, chyba że nie potrzeba się 
zbytnio rozwodzić. * *

Wystarczy przytoczenie jednego faktu 
— sto milonów bismarkowych na wykupy­
wanie ziemi polskiej i cele germanizacyjne. 
Zaiste był to ostatni środek, ostatnia ucie­
czka wielkiego niemieckiego dyplomaty w 
celu zadania najdroższego ciosu naszej Oj­
czyźnie. Dla tego grono Polaków w Chi­
cago, przejęte tą myślą, jaką niektóre pol­
skie gazety w Ameryce głosiły w czasie 
ostatnim — o utworzeniu skarbu narodo­
wego, uważa za swój święty obowiązek do­
rzucić choćby jednę tylko cegiełkę do ma­
jącego się wznieść gmachu. W tym celu 
zebrała się pewna liczba Polaków i po 
wzajemnenr porozumieniu się utworzyła 
Towarzystwo pod nazwą: “Grosz Polski”, 
którego członkowie zobowiązali się płacić 
10 centów miesięcznie na zebranie fundu­
szu narodowego. Pierwsze- posiedzenie 
odbyło się 21go Sierpnia. Złożono na 
niem 5 dolarów i 20 centów, za które to 
pieniądze kasy er został upoważniony do 
zakupienia akcyj w kasie oszczędności i 
banku pożyczkowym 14ej wardy. Akcye 
te opłacać będzie Towarzystwo ze zebra­
nych składek. Najbliższe posiedzenie od­
będzie się 4go Września, w lokalu p. Ko­
walewskiego, róg Milwaukee Ave. i Noble 
Street, na które się^AJ^s5w*crpi^ejfBie za­
prasza. — Wszelkie korespondeneye lub 
uwagi proszę przesyłać na ręce sekretarza.

Z polecenia, 
Leon Szopiński, sekr. 

559 Noble Str., Chicago, 111.

Takich Więcej!

(Kobespondencya “Zgody.”)

Szanowny Redaktorze!
Dnia 21go Sierpnia r, b. odbyło się po­

siedzenie roczne Tow. Jana III Sobieskie­
go w South Chicago, na którem nowa ad- 
ministracya objęła swój urząd na cały rok.

(Nazwiska nowych urzędników podaje- 
my na stronicy 3ciej.)

Kochani Rodacy! wiedząc z własnego 
przekonania, że zawsze mile się czyta w 
pismach naszych, o tem, co dobre i przy­
kładne, chciałbym się i ja podzielić z wszy­
stkimi braćmi naszą radością.

Przed rokiem, gdyśmi ogłosili posiedze­
nie w celu założenia naszego Tow. tylko 
siedmiu się stawiło, aby nieść pomoc za­
spanej sprawie narodowej; lecz przy pomo­
cy Boskiej i niezmordowanej pracy kilku 
patryotów, duch narodowy zaczął się powo­
li budzić z uśpienia.

Prawda, że nasi właśni rodacy stawiali 
nam liczne przeszkody, prawie prześlado­
wali nas niewinnie, nie bacząc no to, że 
prześladują swego rodzonego brata, który 
wszystko gotów poświęcić dla Ojczyzny, 
lecz my to dla miłości drogiej Ojczyzny 
nie chcemy im tego pamiętać.

Dziś Tow. nasze liczy 50 członków, kasa 
w dobrem stanie, a główne potrzeby są 
zaspokojone. Mamy także bibliotekę, któ­
ra się z dzieł religijnych i polsko-history- 
cznych składa. W ubiegłym roku dali­
śmy trzy przedstawienia amatorskie, które 
dość pomyślnie wypadły.

W ostatnim czasie założyliśmy kapelę 
muzyczną, którą nasz zacny organista p. 
E. Wiedeniandyryguje.

Jedno nam tylko pozostaje do spełnienia, 
oto połączenie si^, z Związkiem Narodowym 
Polskim w Stanach Zjednoczonych Półno­
cnej Ameryki, ale mamy mocną nadzieją, 
że to wkrótce nastąpi *.)

sprawę narodową, wobec wielorakiego prze­
śladowania imienia polskiego — my wy­
gnańcy, nie możemy być nieczułymi. Kwe- 
stya bytu i życia narodu musi każdego 
człowieka obchodzić, jak również jest ka­
żdego obowiązkiem nieść pomoc Ojczy­
źnie, jeżeli ta jest w potrzebie. Uważamy 
zatem projekt stworzenia kapitału lub 
skarbił narodowego — o czem się czasopi­
sma polskie w Ameryce dość obszernie roz­
pisywały, — za myśl wzniosłą, zaszczytną 
i przez szerszy ogół poparcia godną. Skarb 
taki, je żeli się przyczynią do niego wszyscy 
Polacy w Ameryce zgodnie i społem, dojść 
może olbrzymich rozmiarów. A że się 
każdy Polak, pomny na swe obowiązki 
względem gnębionej Ojczyzny, do tego 
przyczynić może i powinien, nie ulega ża­
dnej wątpliwości, albowiem kilka centów,

W ogóle cieszymy się zgodą i miłością 
bratnią, nie tylko w naszem Tow., ale i w 
całej parafii, a to wszystko tylko mamy do 
zawdzięczenia naszemu kochanemu Probo­
szczowi, który swem postępowaniem i nau­
ką nam wszystkim przykład daje, jak się 
należy szanować i wspólnie dla dobra ko­
ścioła i Ojczyzny pracować. Oby Pan Bóg 
dał, aby we wszystkich parafiach polskich 
zaponowała ta upragniona zgoda i miłość 
bratnia.

W końcu jeszcze wzywam wszystkich 
tych, którzy mają chęć połączenia się z na-
mi, aby się nie ociągali, bo czas drogi, nie 
stójmy z założonemi rękami, gdy drudzy 
pracują, pole mamy szerokie do pracy, a 
więc .każdy może się w czemkolwiek naszej 
nieszczęśliwej Ojczyźnie przysłużyć. Bra­
cia, spać nam nam nie wolno, — do pra­
cy! —

Adam Kiełbasiewicz Sekr.
South Chicago, 23 Sierpnia 86.

złożonych na ołtarzu Ojczyzny, nie poczyni 1

Żałujemy mocno, że słów tych złotemi* głoskami 
wydrukować nie możemy. Wyrazy te dowodzą, że Szan. 
Towarzystwo odczuwa obowiązek przystąpienia 
do Związku. To nam na dziś wystarcza i pozwala cieszyć 
sią nadzieją, że niebawem Tow. Jana HI Sobieskiego 
South Chicago bedzie jednym z potężnych filarów Związ­
ku. (Przyp. Red.)



Kronika Tygodniowa.

Projekt utworzenia Skarbu Narodowego 
staje się z dniem każdym coraz dokładniej 
zrozumianym, coraz wymowniej odczutym 
przez cały nasz dobrze myślący ogół. Ow 
pieniądz potężny, to środek, za pomocą 
którego wrogowie nas chcą zgładzić; ten 
sam środek winien być środkiem naszej o- 
brony, jeżeli chcemy się bronić skutecznie.

Dopóki Zarząd Związku całej sprawy 
nie weźmie w swoje ręce, dopóki cały na­
ród nie orzeknie, kto właściwie ma być 
kierownikiem i opiekunem “Skarbu Naro­
dowego” — dopóty każde miasto, każda o- 
sada polska, licząca choćby tylko kilku ro­
daków, powinnaby działać na korzyść i do­
bro “Skarbu Narodowego” samodzielnie. 
Mamy już przykłady, naśladujmy więc je! 
Fakt założenia w Chicago towarzystwa 
“Grosz Polski” piękną, wspaniałą stanowi 
kartę w dziejach naszego życia. Początek 
zrobiony; nie wątpimy, że ten mały począ­
tek poprze cała polonja Chicagoska i nie­
bawem “Grosz Polski” dowiedzie, że Polak 
nie śpi nigdy, gdy idzie o sprawę Ojczyzny.

Jeżeli wszystkie osady w całej Ameryce 
pomyślą o założeniu Kółek, które wezmą 
za cel popieranie czynne myśli “Skarbu 
Narodowego”, wtedy już rzeczą łatwą bę­
dzie Kółka te złączyć w jednę wielką i po­
tężną całość, w jeden, jedyny, nierozdziel- 
ny “Skarb Narodowy.” Do dzieła! pra­
cujmy wytrwale, zgodnie; owoce naszych 
uczynków, fakty niech świat cały przeko­
nają, że tu, na obczyźnie, nie przestajemy 
być wiernymi synami Matki-Ojczyzny!

* *

*
‘“Ojczyzna” dowiaduje się, jakoby dwóch 

delegatów nowoyorskich stara się utwo­
rzyć partyę, któraby się od Związku odłą­
czyła. Wiadomość ta na każdym bezwa­
runkowo Polaku uczyniłaby nader przykre 
wrażenie, gdyby nie to moralne przekona­
nie, że jeżeli tak jest, to jest to sprawą Je- 
dnostki, lub jednostek, które może same nie 
wiedzą, na jaką szkodę nie tylko Związko­
wi, ale wszystkim Polakom działają. Nie 
wątpimy, że chwila upamiętania rychło na­
stąpi. Wierzymy z drugiej strony mocno, 
że agitacya ta w ogóle współczucia nie 
znajdzie: zanadto wysokie mamy wyobra­
żenie o rodakach z Nowego Yorku, by na­
wet chwilowo coś podobnego przypuszczać. 
Spodziewamy się, że przypuszczenie nasze 
lada chwila potwierdzi głos, pochodzący 
bezpośrednio z samego miejsca, który nas 
dokładniej poinformuje, a przyjaciół Zwią-

• zku uspokoi.
* *

wać i sprzedawać trunki i dobrze było.... 
ludzie pili, często się nawet upijali. Nad­
szedł rok drugi, przy wyborach sprawa 
“temperance” zwyciężyła — “Saloony” 
zamknięto, właściciele ich miasto opuścili 
—- zdawało się, wódki, piwa ani na lekar­
stwo nie starczy! Tymczasem tak źle nie 
było — obywatele, którzy pili, pić nie prze­
stali, a ponieważ jawnie wódki nikt nie 

i sprzedawał, przez co zaopatrzenie się w ten 
napój było połączone z pewnym kłopotem, 
wtedy ludziska zaczęli pić par force, na 

L/^tyfn, którzy przyczynili się do zam­
knięcia “Saloonów!” W roku tym nie 
pito w szynkach, ale za to pito na ulicy, w 
polu, w lesie, w domu ■— wszędzie: pija­
nych spotykać można było na każdym kro­
ku, a policya mieszkańców miasta “tem­
perance” tuzinami musiała codzień odsta-

I wiać we właściwe miejsca.
Związek więc o wyrugowaniu trunków 

nie myśli, ale za to konstytucya Związku 
zaleca, aby każdy pił w miarę. Zapytacie, 
co rozumiem przez wyrazy “pić w miarę?” 
Pi je człowiek w miarę wtedy, kiedy pi je 
tylko tyle, ile to nie obraża jego godności 
ludzkiej, a potem ile to nie szkodzi ani 
jego zdrowiu, ani.... kieszeni.

Człowiek, który się upija, który wskutek 
nadmiaru w użyciu trunków traci przytom- 
tość, gotów jest na wszystko: plecie, sam 
nie wie co, staje się awanturnikiem, nieraz 
zbrodniarzem: człowiek taki najczęściej 
traci wszystko, co tylko w nim jest ludz­
kiego, staje się bydlęciem..

Ze nadmiar trunków szkodzi zdrowiu, to 
fakt, którego dowodzie nie potrzeba; sta- 

I tystyka aż nadto wymownie o tem świad- 
Iczy. A obok tego przysłowie mówi: “Od 
I wódki rozum krótki?’ Słuszność. Nie 
I zapominajmy o tem.
I A któż o tem nie wie, jakie zgubne na- 
Istępstwa pijaństwo pociąga za sobą dla ży­
cia rodzinnego. Pomijam już te rodziny, 
które wódka zamienia w istne piekło, gdzie 
ciągłe kłótnie panują, bo czuły małżonek, 
troskliwy ojciec wszystko, co zarobi, prze- 
pije. Ale przypatrzmy się tylko tym ro­
dzinom, w których na oko wszystko jeszcze 
jako tako idzie, a jednak ojciec rodziny 
parę dolarów co tydzień w szynku zostawi. 

IPytam się, kto najwięcej odczuje Brak 
, ] tych przepitych pieniędzy ? Nikt inny

tylko żona jego, matka dzieci. Mąż, któ­
ry, przypuszczam, zarabia tygodniowo dzie-

I sięć dolarów, z których 3 ma zwyczaj prze­
pić co tydzień, utrzymuje dom tak, jak 

1 mógłby utrzymać, mając 7 dochodu. Musi 
wtedy zmniejszyć wydatki w utrzymaniu

I domu, -— gorzej mieszka, skąpiej jada, go- 
I rzej ubiera żonę i dzieci. Że żona wtedy 
I nieraz się zapracowywa, że dzieciaki jego 
I boso i w łachmanach chodzą — co jego to 
I obchodzi, on musi mieć swój — że tak po- 
I wiem — procent na wódkę, na piwo! Czy 
I taki człowiek, pytam, nie okrada swojej 
I żony, swoich dzieci?
I Skutki nadmiernego użycia trunków są 
I nader smutne. Konstytucya nasza więc ma 
I słuszność, zalecając wstrzemięźliwość.. Ka- 
I płani nasi o tem często i gęsto ludkowi 
I prawią. Związek więc z niczem nowem nie 
wystąpił, przypominając w taki sposób 

I członkom swym o obowiązkach względem 
I społeczeństwa, rodziny i samego siebie. 
I Pić nam nikt nie zabrania; ale przy gzklan- 
I ce nigdy nie zapominajmy, żeśmy ludźmi!
I * *

“Gazetą” uważała za rzecz stosowną ustęp 
ten wypuścić. Jeżeli dopuścimy pierwsze, 
to powiemy p. K., że zrobił źle, dlatego, że 
“Gazeta Katolicka” może przypuścić, że 
wspomniany ustęp wyssaliśmy z palca, że 
treść korespondencyi podrabiamy stoso­
wnie do naszych interesów — czego nigdy 
nie uczynilibyśmy. Jeżeli zaś, p. K. po­
wiedział o zamiarze przystąpienia do Zwią­
zku i w egzemplarzu, przesłanym “Gazecie 
Katolickiej”, ale ta wykreśliła ten ustęp 
umyślnie, to wtedy wyżej wspomniany za­
rzut tyczy się “Gazety,” która korespon- 
dencye swoje podciąga pod swoje “widzi 
mi się.”

♦ *

Odbieram list z Chicago, który mię wy­
bawia z obowiązku, zapewnienia p. Kru­
szki, że “Zgoda” swej sąsiadce nigdy szko­
dzić nie chciała i nie chce; list ten zamie­
szczam tem chętniej, że o stosunkach da­
wniejszych “Krytyki” do “Zgody” wiem 
mało, a autor listu, zdaje się, jest dobrze 
pod tym względem poinformowany. Oto 
wyjątek z listu:

“Redaktor “Krytyki” wrzeszczy na całe 
gardło, że “Zgoda” i jej urzędnicy wzięli 
sobie za zadanie mu szkodzić, ba nawet 
zniszczyć jego “Krytykę.” Przypatrzmy 
się bliżej, czy w tem odrobina jest prawdy. 
Przypominam sobie, że kiedy “Krytyka” 
była jeszcze w pieluszkach i nosiła imię 
męzkie: “Tygodnik Anonsowy,” “Zgoda” 
go popierała i d bazach g ty umieszczała na­
wet z niego niektóre ustępy. Kiedy p. 
Kruszka porósł trochę w piórka i zmienił 
“Tygodnik” na “Krytykę”, począł rywali­
zować ze “Zgodą,” począł “zadzierać” z 
nią i mięszać się w jej sprawy z widocznym 
zamiarem szkodzenia “Zgodzie” na każdym 
kroku. Polemikę z redaktorem p. Ga 
wrzyjelskim sam wywołał i to o drobnostkę, 
bo o $2.50 za jakąś robotę drukarską. Pó 
źniej zaczepiał “Zgodę” w każdym prawie 
Nrze swej sławetnej “Krytyki” — na co 
“Zgoda” nigdy nie odpowiadała. Dopiero 
w ostatnich dniach, kiedy występowanie 
p. K. przebrało już wszelką miarę przy­
zwoitości, “Zgoda” odpowiedziała mu w 
kilku słowach. Wobec tego pytam się, 
kto komu pragnie szkodzić? Niech pu­
bliczność sama osądzi!

P. K. pragnie koniecznie byś wielkim, 
ale za g...., aby polemikę prowadzić przy­
zwoicie — wyzywać, wymyślać, ot wszy­
stko, co umie. Nie zważajcie więc pano­
wie na takie głosy i pomijajcie je milcze­
niem, bo to ogółowi żadnej nie przyniesie 
korzyści. “Tłucz głupca w moździerzu, 
to jednak odrobiny rozumu z niego nie 
wydobędziesz” — mówi Mędrzec Pański.”

Na tem poprzestanę dziś, odpowiadając 
p. Kruszce. Dodam tylko, że niech sąsiad 
pamięta, te my w dużej gazecie mamy mało 
miejsca na polemikę. P, Kruszka w szczę- 
śliwszem jest położeniu: ostatnim swym 
numerem przekonał nas, że w małej swej 
gdzecinie dużo miejsca, bo prawie, połowę
polemice poświęcić może? Jakim się to cu- 
1 1 ' " 0 Zagadka; rozwiązanie jejdem dzieje?
warte dobrej nagrody!

Zagadka; rozwiązanie

Ziemie Polskie.

♦
Pamiętam, był na Sejmie delegat, fatal­

nie prześladowany przez los. Gdy powsta­
ła w jego głowie jaka ganialna myśl, to, 
zanim na niego kolej przyszła, już ktoś 
inny, co przed nim miał głos udzielony, 
wypowiedział właśnie tę samą myśl genial­
ną. Wtedy to nieszczęśliwy delegat wsta­
wał i oznajmiał Sejmowi: “Proszęż ja 
Panów, oddaję mój głos następcy; bo wła­
śnie mówca poprzedni wypowiedział to, 
co było moim zamiarem Sejmowi przedsta­
wić.” Niestety, że losy niekiedy płatają 
takie figle, wiem to z własnego doświad­
czenia. Ot, niedawniej, jak w zeszłym ty­
godniu “Wiarus” zamieszcza artykuł “Le- *
ona”, rozbierający przedmiot, o którym Jeszcze słówko o korespondencyach i ko- 
chciałem w “Kronice” słów parę powie- respondentach. Niektórzy korespondenci 
dzieć. Od zamiaru mego jednakowoż nie rozsełają swoje utwory naraz dó wsżyst- 
odstępuję, choć, dzięki panu “Leonowi,” kich redakcyj polskich, dzieje się to naj- 
nikt mi już “oryginalności” na tym punkcie częściej z korespondencyami “urzędowe- 
nie zarzuci. Myślę tu o jednej z nader mi,” i w rzeczy samej nikogo za to winić 
ważnych uchwał Sejmowych, o jednym z nie można. Ale dla wiadomości osobistej 
nowo wprowadzonych w tekst konstytucyi redaktora byłoby dobrze, gdyby ten wie- 
Związku paragrafów — o paragrafie, który dział zawsze, czy korespondencya nadesła- 
“zaleca i popiera umiarkowanie trunków.” na jest wyłączną własnością jego pisma, 
Uchwała ta, jak czytelnikom już z Proto- czy też inne redakcye w tenże sam sposób 
kółu urzędowego zapewne wiadomo, po- obdarowane zostały. Z naszej strony bę- 
wziętą została na wniosek ks. Majera, któ- dziemy wdzięczni każdemu korespondento- 
ry tak dzielnie, tak niezmordowanie dla wi, który nas w tej kwestyi poinformuje. 
Związku pracował na posiedzeniach osta- A potem, jeżeli jakie sprawozdanie (nb. 

oficyalne) rozseła się naraz do wszystkich j 
pism, to korespondencye te powinnyby być 
wierną kopiją oryginału, przynajmniej pod 
względem treści. To jest, jeżeli korespon­
dent Y. wyseła korespondencyą do pism, 
dajmy na to, A. B., to powinien napisać to 
samo do A., co napisał do B. Tymczasem 
nie zawsze się tak dzieje. Łaskawy ko­
respondent p. Kiełbasiewicz, w korespon­
dencyi, przesłanej “Zgodzie,” wyraźnie za­
znacza nadzieję, opartą na pewnych pod-

Kwestya zniemczenia.
Dzieło zniemczenia wschodnich kresów 

państwa niemieckiego idzie ogromnie 
tępo — jak donosi berliński korespondent 
“Moskiewskich Wiedomosti”.—Wbrew 
wszelkiemu oczekiwaniu, jako przeciwnicy 
forsownej germanizacyi, występują po­
między innymi i Niemcy-posiadacze 
większej własności. W Poznaniu, na pry­
watnym zjeździe u jednego z obywateli- 
Niemców, z toku ogólnej dyskusyi wynikło, 
że represyjne środki rządu niemieckiego 
stosowane do Polaków, przyprawiają oby­
wateli Niemców o ruinę. Posiłkując się

tniego Sejmu.
Tyle naczytaliśmy się głosów, krytyku­

jących i komentujących rozmaite uchwały 
Sejmowe, a o tem nigdzie najmniejszej nie 
znaleźliśmy wzmianki. A jednak nad tą 
uchwałą choć krótko wartoby się zasta­
nowić.

Związek przez wprowadzenie artykułu, 
zalecającego umiarkowanie w użyciu trun­
ków, wcale nie myśli pracować nad usunię­
ciem zupełnem trunków z użycia. Bynaj­
mniej. Myśl ta jest daleką od Związku. 
Usiłowania podobne w społeczeństwie a- 
merykańskiem przekonywają, że to do ni­
czego nie prowadzi. Człowiek jest zawsze 
człowiekiem: często czyni coś tylko dla 
tego, że tego robić mu zabraniają. Piszą- 
cy te słowa mieszkał przez 2 lata w pe- 
wnem niewielkiem mieście stanu Illinois, 
zamieszkałem wyłącznie prawie przez ame­
rykanów, gdzie istnieją 2 niemal równie 
silne partye, z których jedna za użyciem, 
druga przeciw użyciu trunków pracuje. 
Otóż pierwszego roku miasto to miało szyn­
ki, ludziom “oficyalnie” wolno było kupo-

stawach, że Towarzystwo Jana Ulgo So­
bieskiego w South Chicago niebawem przy­
stąpi do Związku; ta wiadomość wywołała 
w naszej redakcyi radość, którą natych­
miast wyraziliśmy w dopisku, pod kores- 
pondencyą (patrz str. 1). Ta sama kores- 
pondencya umieszczona w ostatnim nume­
rze “Gazety Katolickiej” tego ustępu wca­
le nie zamieszcza. Pytanie, gdzie i powód 
tego? Wynikło to ztąd, że albo p. K. w 
egzemplarzu, przesłanym “Gazecie”, ustęp 
o chwalebnym zamiarze przystąpienia do 
Związku zupełnie wypuścił, albo — co tak­
że być może —- “Opieka,” czuwająca nad

wyłącznie robotnikami Niemcami, obywa­
tele niemieckiego pochodzenia nie będą 
mogli konkurować z obywatelami Pola­
kami, rozporządzającymi znacznie większą 
ilością taniej siły roboczej. Jeden z ze­
branych na owym zjeździe wypowiedział 
otwarcie: “Chcą, abyśmy sprowadzali
Niemców z zachodu i niemczyli Polaków 
między nami zamieszkałych, którzy na 
nas pracują. Ale robotnik pochodzący ze 
środkowych prowincyj państwa więcej 
wymaga, a mniej robi; ci, którzy są już 
tutaj sprowadzeni, psują nam Polaków, 
znających niemiecki, i mogących z nimi 
wchodzić w gawędy. A łatwi są Polacy 
do zepsucia bardzo; to też jak tylko słyszę, 
że który dobrze mówi po niemiecku, sta­
ram się pozbyć go jaknajprędzej, gdyż 
korzyści już z niego nie będzie; przytem 
zgermanizowani Polacy u nas nie pozo- 
stają, ciągną ich do środkowych prowincyj. 
Wreszcie większość włościan, jeśli my 
tylko zagadamy do nich po niemiecku, 
rzucają robotę i wynoszą się, gdyż ksiądz 
zabrania im pozostawać u nas. Z tego 
wszystkiego wyniknie taki skutek, że oby­
watele Polacy i prędzej z pola zbiorą i 
mniej pieniędzy na sprzęt wydadzą”. |

Według korespondenta “.Moskiewskich 
Wiedomosti” pogląd ten, jakkolwiek nie 
jest patryotyczny, ale ma swoje realne 
podstawy. Duchowieństwo katolickie, a 
zwłaszcza parafialne staje, o ile może, w 
poprzek germanizacyjnej polityce rządu 
niemieckiego. To też w celu położenia 
końca katolickiej propagandzie, która nie­
tylko broni od zniemczenia Polaków, ale 
polonizuje Niemców katolików, mają być 
przedsięwzięte przez rząd środki, celem 
podniesienia znaczenia kościoła ewangie- 
lickiego i władzy pastorów.

Biskup Chełmiński.
Biskupem Chełmińskim naznaczył Ojciec 

Śty kanonika w Pelplinie, ks. Leona 
Rednera. Jestto kapłan bardzo przykładny, 
człowiek światły i uczony, a przytem pra­
wy i pracowity,, ale na nieszczęście prawie 
wcale nie mówi po polsku. “Przyjaciel” 
z Torunia mówi:

“Smutek ztąd wielki dla nas, boć najgo- 
rętszem pragnieniem wszystkich wiernych, 
aby głos pasterza swego rozumieć mogli, 
jako też i to, aby on głos owieczek swoich 
rozumiał. To też nawet do dzikich naro­
dów wysełani bywają na biskupów kapłani, 
którzy się wpierw języka tych narodów 
nauczyli choć jako tako.

Ks. Redner zaś rodził się w Nowem- (13 
! września 1828 r.), w polskich stronach 
urósł, uczył się i pracował długie lata, a 
jednak po polsku się nie nauczył. Znać 
więc, że tej mowy nie pragnie i nie lubi.

Nawykliśmy do wszelakich boleści i 
upokorzeń, to prz^ieź jest najboleśniej - 
szem, jakie nas spotkać mogło.

Ofiarujmy je Bogu na przebłaganie go i 
wyproszenie sobie lepszej przyszłości. Po­
słuszni będziemy i temu biskupowi, ale 
jeżeli serca do niego się nie otworzą, Bóg 
widzi, że nie nasza w tem wina, boć serca 
otwiera ojcowskie słowo i pasterskie wy­
słuchanie tego, co człowiek ma w duszy. 
Nie my serca zamykamy, nie my kładziemy 
kłódkę na usta tego, który mowy naszej 
do ust swych przyjąć nie chciał, choć mógł, 
a mimo to pasterzować nam pragnie i ma 
odwagę.

Niech Bóg będzie miłościw nam i jemu, 
i wszystko na dobre obróci.”

Wydalania nauczycieli.
“Posener Ztg.” podaje wiadomość“Wiel- 

kopolanina” o 307 nauczycielach Polakach, 
których rząd zamierza przenieść w obce 
strony — i powiada, że cyfra ta wcale nie 
jest za wysoką, gdyż liczba nauczycieli i 
nauczycielek, zostających pod wpływem 
polskim propagandy, jest bardzo wielka! 
“Żałujemy — pisze “Posener Ztg.”—tych, 
którzy w ten sposób wyrwani zostaną z 
dotychczasowych stosunków, ale tylko w 
ten sposób niemczyzna w Poznańskiem 
uratowana być może!”

Niezawodnie! Gdyby to od “Pos. Ztg.” 
zależało, toby na wszystkich Polaków pod­
pisała dekrety banicyjne. Przez te glory- 
fikacye antypolskich ustaw może sobie 
“Posener Ztg.” zdobędzie utracone rządo­
we zaufanie, ale rogów sobie u Pana Boga 
nie wymodli, bo by bodła!

Po/ary.
Z łatwy donoszą o pożarach gnębiących 

tamtejsze gubernje. Miasteczka płoną 
kolejno. Według urzędowych źródeł w 
ciągu jednego miesiąca nawiedziło około 
100 pożarów jednę tylko gubernją Wileń­
ską, Straty bardzo znaczne.

Straszna klęska ogniowa nawiedziła 
również miasto Prysućhę (gub. radomska), 
Gdy pożar szerzył się na jednym końcu 
miasta, z druge^-strony podpalił Przy­
suchę jakiś izrealita, cierpiący na pomię- 
szanie zmysłów. Zrozpaczeni mieszkańcy, 
w przystępie strasznej zemsty, porwali 
nieszczęśliwego waryata i wrzucili go w 
ogień. Około 3000 ludzi pozostało bez 
dachu i chleba. Okoliczne miasta niosą 
chleb pogorzelcom, ale to nie wystarcza, i 
cały kraj będzie zmuszonym przyjść z po­
mocą.

W Galicji, w miasteczku Ulanowie spa­
liło się w niespełna kwadnans około 200 
domów, tak pożar był nagły i gwałtowny; 
skutkiem tego pożaru straciło około 400 
rodzin przytułek.

Dvya rodzaje “Rozmów”.
Niedawno wydał rząd rosyjski “Rozmo­

wy starego Macieja,” które mają za cel 
wychwalanie rzekomych dobrodziejstw 
cara, a plwanie na przeszłość polską. Roz-
mowy te rozesłano po wszystkich gminach 
dla rozdania pomiędzy włościan. Teraz 
jednak znalazł się ktoś uczciwy, który wy­
dał polskie “Rozmowy starego Macieja” 
i pomiędzy lud rozrzucił. Oto co w tym 
względzie piszą do “Nowej Reformy” z 
W arszawy:

W tych dniach zdarzyło nam się spotkać 
u jednego z moich znajomych, który mi 
opowiadał o wieśniaku, pokazującym mu 
dwie edycye “Rozmów starego Macieja”, 
z których jednę wydał rząd gubernialny 
warszawski, a drugą w tej samej okładce,

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

---  PRZEZ ---

Ciąg dalszy.
--To pierwsza moja wizyta! — szepnął po 

przerwie do siebie — bo i komuź należałaby się 
lepszym tytułem, jak nie tobie cieniu Harnasza, 
potępieńca swej własnej doli, który się błąka mo­
że jeszcze upiorem po tej izbie, i jak nie tobie, 
towarzyszu jego młody, z jasnem okiem, z pogo­
dną twarzą, jak nie tobie, chłopcze drogi!. .. .

Wyszeptawszy te słowa głosem wzruszonym 
i cichym, Harnasz podniósł oczy do góry i obej­
rzał stary domek.

Mały, wyskakujący z dachu stryszek, patrzył 
na niego swem okienkiem, jak jednooki, znajomy 
człowiek, a wiecha nad szynkiem, poruszana wia 
trem, zdawała się kiwać na znak powitania — 
wszystko tak było jak dawniej. Nawet ów but, 
wykrojony z ciemnego papieru cukrowego, godło 
pana majstra Szucia, znajdował się jeszcze na 
ścianie....

Harnasz wszedł do wązkich, ciemnych sionek 
i pocisnął za klamkę do drzwi do warsztatu pana 
Szucia. W izbie siedział na stołku przed oknem 
człowiek jakiś w podeszłym wieku, i zajęty był 
łataniem obuwia — ale nie był to znany nam 
pan majster Szuć. Harnasz powitał go i zapy­
tał:

— Zastałem w domu pana majstra Szu­
cia? ....

Szewc zwrócił się ku mówiącemu i odrzekł , 
mierząc go spojrzeniem:

— Oho, Szuć! Gdzie Szuć! Już tu po nim, 
mój panie, i śladu nie ma!

— A gdzież się podział? — zapytał Har­
nasz. ‘ :

— At, panie, czy ja wiem, co się z nim sta­
ło. Żle mu tu szło, zadłużył się i rozpił z zgry­
zoty, żydzi mu wy sprzedali wszystkie łachmany, 
zabrał sie z żoną i poszli do Narwarji. ... A ja 
tu po nim się sprowadziłem — czy może pan ma 
co do roboty?....

—- Nic. mój dobry panie majstrze — odparł 
smutnie Harnasz — był to mój znajomy i chcia- 
łem się dowiedzieć, co się z nim dzieje.. Ale 
jeszcze o jedno mam *was zapytać... Mieszkał 
tu do niedawna w tych sionkach, w komórce 
chłopak jeden....

— Czy ten może Mortków z szynku?..
— Nie, on nie służył w szynku. Nazywał 

się Staszek i sprzedawał piasek po mieście..
— Nie znam go.. .

twarzWyraz przykrego zawodu wystąpił na 
staruszka, posmutniał i zamyślił się.

— A tam na górze, na stryszku, czy mie-
szka tam kto? — zapytał po chwili.

— Zeszłego tygodnia mieszkał tam jeszcze 
jakiś odpędzony ekonom ze wsi, ale go właśnie 
przed dwoma dniami wzięto do szpitalu,b o śmier­
telnie zachorował. . • •

Harnasz westchnął i skłoniwszy głowę na 
pożegnanie wyszedł z izby. Poszedł ku ciem­
nym, stromym wschodkom i udał się niemi na 
górę? Drzwi do stryszkowej izdebki nie były 
zamknięte.

Wszedt do środka.
Izdebka była pusta, stały w niej tapczan 

tylko i stół kulawy. Na tapczanie leżały jeszcze 
źdźbła słomy, śnać pozostałość z barłogu biedaka 
oddanego do szpitalu; na stole leżały okruchy 
czarnego chleba, a właśnie gdy Harnasz odchylił 
był drzwi; jakiś zuchwały wróbel, który wleciał 
przez wybitą szybę, dzióbał je smacznie,.

mojemu znajomemu z uśmiechem jeden e- Pogrzeb ś. p. Lama.
gzemplarz uczciwy,który aprobował i drugi i w pogrzebie ś. p. Jana Lama brało 
fałszywy, z którego się wyśmiewał. W ‘ udział przeszło 20.000 ludzi. Sklepy na 
trudnem też położeniu obecnie znajduje | niektórych ulicach w dzień pogrzebu zam- 
się policya straży ziemskiej, w obec tych , knięto. Złożono mnóstwo wieńców na 
podwójnych opowiadań “Starego Macieja” j trumnie. Na cmentarzu było kilka mów. 

Pisma ruskie w’e Lwowie poświęciły nader 
sympatyczną wzmiankę zmarłemu. Cześć 
pamięci człowieka, którego stratę kraj nasz 
długo odczuwać będzie.

i zdaje się przyszła do wniosku, że najle­
piej będzie wycofać z obiegu obydwa, gdyż 
niepodobieństwo jest rozróżnić jeden od 
drugiego. Trudno jest odmówić sprytu 
uczciwej ręce, która tę robotę obmyśliła.

Szkoły w Galicyi.
Nader ciekawą, ale zarazem smutną 

wiadomość otrzymuje rzekomo ze sfer urzę­
dowych “Dziennik Polski.” Otóż' austry- 
ackie ministerstwo oświaty ma być jak naj- 
nieprzychylniej usposobione dla dalszego 
zwiększenia liczby gimnazyów i szkół 
realnych w Galicji i uzasadnia swą niechęć 
tą okolicznością, iż do gimnazyów Galicyi 
zachodniej uczęszcza bardzo znaczna część 
młodzieży, pochodzącej z Księstwa Poznań­
skiego i z Królestwa Polskiego.

Coś nowego.
W ostatnich czasach na Litwie pokazali

się liczni agenci zagraniczni, którzy roz­
przedają pismo święte i znajdują wielu 
chętnych nabywców. Widocznie są to 
agenci wysłani przez któreś z towarzystw 
misyjnych, przynajmniej biblie przez nich 
sprzedawane są wydane nakładem misyi 
angielskiej. Ludek ciemny, nieświadomy 
rzeczy, proponowane sobie biblie w ję­
zyku polskim lub litewskim nabywa 
mętnie, gdyż cena istotnie jest bajecznie 
niską. Dość jest powiedzieć, iż za parę 
złotych można nabyć elegancki egzem­
plarz in folio na welinowym papierze i w 
ładnej oprawie ze złoceniami. Za samą 
oprawę u nas w dwójnasób trzeba byłoby 
zapłacić, to też pismo święte rozchodzi się 
w tysiącach egzemplarzy.

Obecnie księża zwrócili już uwagę na tę

Wet za wet.
W odwet za wydalania pruskie oddalono 

z kolei żelznej Warszaw.-Wierzbno 52 ro­
botników pochodzenia niemieckiego, lubo 
naturalizowanych w Rosji.

Straszny wypadek.
Straszny wypadek poparzenia, któremu 

uległo aż sześć osób, zdarzył się niedawno 
w Warszawie. Powodem było przewró­
cenie naftowej lampy. 2 osoby wskutek 
ran natychmiast zmarły. Inne, aczkolwiek 
poranione, żyć będą. Wypadek ten, jako 
powstały z tak małej stosunkowo przy­
czyny, należy bądź co bądź do niezwy­
czajnych.

Strach ma wielkie oczy.
W z. miesiącu aresztowano w Toru­

niu młodego akademika krakowskiego, po- 
dejrzywając go, że zdejmował plany tu­
tejszej fortecy. Trzymano go tydzień, aż 
się pokazało, że niewinny, że nietylko nie 
rysował, ale rysować nie umiał.

Cl

propagandę, która zapewnie prowadzoną 
jest nie bez celu.

Imiona Żydowskie.
Wydział gminy izraelickiej we Lwowie 

wniósł do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych prośbę, aby żydom, którzy przy uro­
dzeniu otrzymali izraelickie imiona, wolno 
było przybierać sobie także i imiona “mo­
dne,” któreby dodatkowo w metrykach 
można uwidaczniać. Mojem zdaniem za 
miast w późniejszym wieku przybierać 
“modne” imię, lepiej byłoby, gdyby izrae­
lici odrazu przy urodzinach - nadawali swo­
im dzieciom imiona takie, których później 
nie byłoby potrzeba zmieniać. Wszak to 
krótsza droga.

Czyn chwalebny.
Włościanie gminy Baczew, w pow. prze- 

myślańskim, kupili w tych ostatnieh cza­
sach na wspólną własność miejscowy obszar 
dworski. Fakt, to niezwykły, a godzien 
pochwały.

Sejm.
Z Wiednia dochodzą wieści, że Sejm 

galicyjski z pewnością zwołany będzie w 
grudniu.

Cenna pamiątka. .
Pewien ubogi właściciel kilkowłóko- 

wego folwarku w Hrubieszowskiem po­
siadał bardzo cenną pamiątkę historyczną, 
mianowicie ołtarzyk obozowy, stanowiący 
niegdyś własność króla Stanisława Lesz­
czyńskiego. Ołtarzyk ten otrzymał w 
darze od króla jeden z przodków dotych­
czasowego właściciela, oboźny koronny 
Józef Opaliński. Cenną pamiątkę tę na­
był hr. Krasicki z Wołynia, zapłaciwszy za 
nią, jak pisze “Gazeta Lubelska,” 4000 rs.

Bilety wojskowe.
Bilety, uwalniające od wojska, których 

już bardzo niewielka ilość kursuje po Kró­
lestwie Polskiem, według dzienników ro­
syjskich, mają być przez rząd rosyjski wy­
kupione za gotówkę.

Zamknięcie Pensj onatu.
Według gazet warszawskich, pensjo­

nat żeński p. Krzywobłockiej ma być zwi­
nięty. A szkoda: z pensyonatu tego, pro­
wadzonego wzorowo, wyszło wiele wy­
kształconych kobiet, dobrych polek. Czy 
nie ma w tem ręki policyi moskiewskiej?

Nowa Cerkiew-
“Dniewnik Warszawski” donosi, że ko-

>od samem

Wiadomości Zagraniczne.

Z Bułgaryi.
Książę Aleksander, po przybyciu do 

Lwowa, gdzie polska młodzież urządzała 
mu owacye, postanowił wrócić do Bułga­
ryi. We Lwowie Aleksander otrzymał na­
glące prośby ze strony bułgarskiej rejen- 
cyi, by natychmiast wracał do Sofii. Ksią­
żę postanowił wracać przez Rumunją. Pra­
sa rosyjska nie przestaje głosić o nieporząd­
kach i wzburzeniu w Bułgaryi, co jest fał­
szem, gdyż naród oczekuje tylko z niecier­
pliwością powrotu księcia — przy ogólnie 
panującym porządku.

Stanbułow telegrafował do ojca księcia, 
by syna namówił, aby natychmiast wracał 
do Bułgaryi, gdzie go naród i armja z u- 
pragnieniem wyczekują. —

Chodzą pogłoski, że Bułgarzy ogłoszą 
republikę w kraju, jeżeli mocarstwa nie 
dozwolą wrócić Aleksandrowi do kraju.

' Gazety rosyjskie radziły Aleksandrowi, 
by nie wracał do Bułgaryi, gdzie — we­
dług ich zdania — oczekiwać należy zna­
cznie gwałtowniejszych nieporządków. —

W Berlinie ogół zajęty nadzwyczaj księ­
ciem Aleksandrem, który stał się ulubień­
cem publiczności. Potrety księcia umie­
szczono w oknach. Niektóre gazety utrzy­
mują, że detronizacya Aleksandra jest tyl­
ko dziełem rosyjskich pieniędzy. Inne pi­
sma ostrzegają Cara, by nie zapominał, 
że Aleksander jest niemcem, że każda o- 
belga, wyrządzona księciu, nigdy przez 
Niemcy zapomnianą nie będzie.

Amerykanin o Bułgaryi.
W chwili kiedy oczy całego świata są 

zwrócone na Bułgaryę, dla czytelników 
“Zgody” może ciekawym będzie sąd ame-

skowej, a jedynym jakoby celem tego ich 
przebywania pod Moskwą jest dokładne 
nauczenie się rosyjskiego języka. Dla ja­
kich celów tak bardzo potrzebnym iest
pruskim oficerom doskonały akcent moskie­
wski, odgadnąć nie trudno, — gazety zaś 
zapewniają, że jak tylko kilku oficerów u- 
kończy swoje studya, natychmiast na ich 
miejsce przybywają inni. A ilu w ten 
sposób się zmieniło — nikt nie badał, ani 
liczył. Artykuł półurzędowego dziennika 
kończy się włożoną w usta odpowiadające­
go powyższy fakt uwagą, iż należy grzecz- 
’------ 'li, ażeby . 1____

; należy 
>ruskichnie poprosić pp. oficerów 

zaniechali wycieczek swyc!
w Rosy i. Jeżeli Niemcy nie powstrzyma­
ły się w obec wypędzeń dziesiątków tysię­
cy poddanych rosyjskich z granic państwa, 
nie szczędząc starców, kobiet i dzieci, to

wania

żadna racya nie powinna powstrzymywać 
Rosyan od zaproponowania przybywającym 
u nas oficerom opuszczenia raz na zawsze 
naszej ziemi, tem więcej, iż będzie ich 
chyba tylko parę dziesiątków.

Francya i Rosya.
Telegramy z Petersburga donoszą, że w 

stolicy Kosyi wywołały wielkie wrażenie 
agitacye Pawła Deroulede, francuskiego 
adwokata, który głosi mowy przeciw 
“wspólnemu wrogowi”, przeciw Niemcom. 
W cześć jego miejscowi literaci, dzienni­
karze i artyści wyprawiają uczty i owa­
cye. Ciągle mowa “o wrodzonej sympa- 
tyi” (?) francuzów dla Rosyan i odwrotnie.

Niemcy w Afryce.
W obec ruchu kolonizacyjnego, jaki w 

ostatnich czasach objawia się w Niemczech, 
a zmierza przeważnie do Afryki, nie bez 
interesu będzie wiadomość, że dotychczas 
posiadają Niemcy w Afryce 4000 mil kwa­
dratowych; niemieckie towarzystwo wscho­
dnio-afrykańskie posiada w Afryce 25000 
mil kwadratowych, z 550 mieszkańcami na 
każdej kwadratowej mili.

Moralność w Berlinie.
Dziewczę 12-ie Schneider, w Berlinie i- 

dąo z rozkazu matki po interesie do mia­
sta, spotkało po drodze 3|-ie dziewczątko 
Diettrich, które miało w uszach parę zło­
tych podobno kolczyków. Schneider zwa­
biła małą Diettrich do swego domu na 3 
piętro, a zabrawszy jej kolczyki, zrzuciła 
oknem z 3 piętra na kamienne flisy. Nie- 
l>oże połamało sobie wszystkie kości. — Wy­
padek ten dosadnie maluje moralne zdzi­
czenie niższych warstw Berlina. Owa ma­
ła zbrodniarka, to owoc tego zdziczenia.
Upadek zasad moralnych chrześciańskich, 

religijnych musi być 
ię już takie zbrodniar-

wygaśnięcie uczuć i 
wielkie tam, gdzie się już------ --------- -—
ki pojawiają. Pastorowie ewangielicey

ściół po Cystersach, położony pod 
Jędrzejowem, w gubernii kieleckiej 
stanie zamieniony na cerkiew prawosławną 
filijną.

zo-

W klasztorze przyległym, gdzie mie­
szkał i umarł w XII wieku nasz dziejopis, 
błogosławiony Wincenty Kadłubek, mieści 
się obecnie seminaryum dla nauczycieli 
wiejskich.

Cela błogosławionego kronikarza i ka­
plica jego są tu z największą troskliwością 
utrzymywane.

Przyjaciel Mickiewicza.
Ś. p. Hieronim Napoleon Maciej Boń- 

kowski, b. oficer ułanów polskich, oso- 
tylko z nieco odmienną treścią jakaś uczci- I bisty przyjaciel Mickiewicza, tłumacz i 
wa ręka. Wieśniak ów odczytał widocznie autor wielu prac historycznych, zmarł w 
obiedwie edycye owego dzieła i pokazywał Krakowie, przeżywszy lat 80.

Na widok człowieka wróbel przysądził się do 
deski, gotów do odlotu, i patrzył na gościa nie- 
ufnem okiem. Harnasz przystąpił bliżej, a wróbel 
frunął przez okno...

Chwilkę patrzył Harnasz z zajęciem i smu­
tnym uśmiechem na twarzy za tym wesołym, 
swobodnym biesiadnikiem u stołu, zastawionego 
okruchami nędzy, a potem w zamyśleniu usiadł 
na tapczanie i wsparłszy głowę na dłoniach, pa­
trzał na nagie kąty izdebki... .

. Po kilku chwilach takich, poświęconych snaó 
wspomnieniom rozrzewniającym, Harnasz powstał, 
raz jeszcze rzucił wzrokiem po izdebce i wyszedł. 
Kiedy mijał ową komórkę, w której znajdowały 
się pomieszkanie i magazyn towaru Staszka, sze­
pnął di siebie z wzruszeniem:

— Mój Boże! co się stało z moim biednym 
przyjacielem! Kto wie, jaką ofiarą padł życia i 
losów!....

Na progu szynku spotkał żyda znanego so­
bie. On jeden tylko pozostał z dawnych lokato­
rów domku. Widać było nawet, że mu tu do­
brze było. Stał sobie w kożuszku na progu i 
puszczał z swej fajki dym na czyste, mroźne po­
wietrze, mrucząc pod nosem.

Harnasz przemówił do niego. Żyd spojrzał 
na niego obojętnie i nie poznał go. I trudno 
też było, aby pimiętał Harnasza. Przed okiem 
szynkarza przewijało się codziennie tyle postaci 
rozpaczliwych, tyle okatylmąrycznych egzystencyj”, 
tyle figur z piętnem nędzy na zeschłej twarzy, że 
nie mógł pamiętać każdej z osobna.

lekarz w szpitalu ubogich pamięta 
twarze tych chorych, którzy przeszli przez jego 
oddział kliniczny?.. t Rodzajem takiej kliniki, 
w której gromadziło się mnó.stwo nędznych ka­
lek moralnych, mnóstwo biedaków j oberwańców, 
był szynk żydka. Dawał wódkę wszystkim bez 
różnicy i pamiętał tylko Q t,em? aby za ten kor-

rykanina o tym narodzie. Mamy pod rę­
ką opowiadania dra Linthicum, amerykani- 
na, który był lekarzem wojskowym pod­
czas ostatniej Serbsko — bułgarskiej woj­
ny-

Obszarem Bułgaryę dr. L. porównywa 
do stanu Indiana. Bułgarya liczy 2.000.000 
mieszkońców. Mieszkańcy prawie wyłącz­
nie zajmują się chodowlą bydła. Powiada­
ją niektórzy, że Bułgarya odznacza się bo­
gactwem mineralnym. Niejaki Grant, A- 
merykanin, słyszałpodobno o tem, ale wszel­
kie poszukiwania i przedsiębiorstwa dopro­
wadziły go tylko do straty kolosalnych 
pieniędzy.

Bułgarzy naród dość prosty, otwarty, ale 
zarazem lekkomyślny. Według zdania 
doktora L. przypominali mu samym chara­
kterem włochów i nieodznaczają się zby­
tnią trzeźwością. Piją chętnie piwo, wolą 
wino, a przepadają za wódką, śliwowicą, 
którą się można jeszcze podobno prędzej 
upoić, niż najgorszym i najtańszym rodza­
jem wódki chicagoskiej.

Klimat Bułgaryi ostry: zimą mrozy, la­
tem upały nie do wytrzymania. Bułgarzy 
rodzą się żołnierzami; łatwiej im się obcho­
dzić bez dobrego pożywienia, niż bez woj­
ny; dr L. zaznacza brak szpitali, wskutek 
czego dla rannych w czasie wojny nader 
trudno wynaleźć przytułek,

Lud ma być bardzo przywiązany do Ca­
ra, którego niemal ubóstwia i nazywa “Je­
zuskiem.”

Inne szczegóły pomijam, są one mniej 
więcej znane.

Niemcy w Moskwie.
\ I pobliżu Moskwy, w słynnej Swiato- 

। Troickiej Ławrze od lat kilku bawi peryo- 
dycznie po kilku oficerów pruskich, wszy­

li scy wychowańcy pruskiej akademii woj­

djał, tłumiący kurcze głodu i odbierający pamięć 
na wczoraj i na jutro, otrzymał należną mone­
tę.. ..

Harnasz rozpytywał żydka o losach Staszka 
— ale bez żadnego skutku. Żyd nic nie wie­
dział o młodym chłopcu i niechętnie, a nawet o- 
pryskliwie zbywał zapytania starca. Twarz Har­
nasza posmutniała jeszcze bardziej.

— Gdzież go znajdę! — szepnął sam do sie­
bie. — O, gdybym go nieznalazł, połowa mych 
marzeń stracona!... Boże mój, wyrzekłem się 
przed tobą zemsty, byś mnie ulitował, czyż wy­
rzec się mam także i tej rozkoszy, którą daje 
możność nagradzania?.... Zostaje mi jeszcze 
tylko ona, lecz czyż potrzebować będzie mojej 
pomocy?.... |

Harnasz wracał ku miastu, a obierając sobie 
drogę po pod Wysoki Zamek, spozierał na wzgó­
rze okryte drzewami, na których teraz w promie­
niach zimowego słońca połyskiwał szron biały.. . 
Może szukał śladów stóp swoich, może gonił my­
ślami po drożynach, któremi błąkał się niedawno 
samotny w najczarniejszych godzinach swego ży­
cia... .

Minąwszy zaułki przedmiejskie Harnaszprzy­
spieszył kroku i szedł raźno ku miastu. Koło 
jednego z najporządniejszych hotelów zatrzymał 
się, a potem wszedł do środka. Dostawszy się na 
pierwsze piętro, wszedł do jednego z numerowych 
pokoi. J

Pokój był obszerny, bardzo porządnie meblo­
wany i miał dwa łóżka. Jedno z nich było już 

Odbia-
próżne drugiem leżał jakiś jegomość, 
lej poduszki odbijała duża 
rr.iarannn-n «®uuuijaia uuza głowa z brodą w roz- mierzwionym negliżu.

Była to głowa bardzo dobrze nam znajoma. 
Należała ona do poczciwego pana Anzelma Cho- 
deckiego z Wysmolą.

Pan Anzelm leżał na znak, z miną szczęili-

też na ostatnim synodzie w Berlinie skar­
żyli się mocno na brak wszelkiego uczu­
cia religijnego w ludności berlińskiej i 
wszelki brak miłości do kościoła. Jeżeli 
matka nie uczy codzień swego dziecka pa­
cierza i nie wpaja weń tego przykazania: 
Nie zabijaj! — nic dziwnego, że potem 12 
letnie dziecko dla kolczyków dopuszcza 
się tak strasznej zbrodni. —

J. I. Kraszewski.
J. I. Kraszewski przebywa obecnie w 

Meran, na kuracyi winogronowej. Znako­
mity nasz pisarz czuje się obecnie nieco 
lepiej.

Trzęsienia Ziemi.
Donoszą o trzęsieniach ziemi w Grecyi, 

Włoszech, Egipcie i Stanach Zjednoczo­
nych. Greckie wioski Pyrgo i Philiatra 
zupełnie zniszczone, przy czem straciło ży­
cie przeszło 300 osób. W mieście Zan te 
nie ma prawie domu, któryby silnie nie 
został uszkodzony.

Gladstone.
Gladstone opuścił Anglią w z. tygodniu 

i udał się do Niemiec, gdzie ma zamiar spę­
dzić 3 tygodnie wakacyj. Gladstonowi to* 
warzyszą córka i lord Acton.

Cholera.
Z Włoch donoszą wciąż o nowych wy­

padkach cholsry.

Wiadomo już od wielu lat, że na wszel­
kie reumatyczne cierpienia najlepszem le­
karstwem jest olej śgo Jakóba.

Cudowne Wyleczenie.

W. D. Hoyt i sp. hurtowni i cząst­
kowi aptekarze z Romę Ga. mówią: Sprze­
dawaliśmy Dr. Kinga nowo wynalezione 
lekarstwo, Elektryczne “Bitters” i Buckie- 
na maść arnikową przez dwa lata. Nigdy 
jeszcze nie mieliśmy lekarstw, które miały 
taki pokup i tak ogólnie zadawalniały. 
Sprawiły one w naszem mieście kilka 
cudownych wyleczeń. Kilka wypadków 
rozwiniętych suchot zostało wyleczonych 
zupełnie po użyciu kilku butelek nowo 
wynalezionego lekarstwa Dr. Kinga brane 
w połączeniu z elektrycznemi “Bitters”, 
Dajemy zawsze za nie gwarancyę. Na 
sprzedaż u Braci Drakę.

wego człowieka, który smacznie spał, wesoło śnił 
i wesoło się obudził. Próżna zastawa z kawy i 
resztki rożków świadczyły o dobrym apetycie. 
Czerwone i zdrowiem połyskujące policzki p. An­
zelma były wydęte, bo trzymał w ustach olbrzy­
mi bursztyn niezmiernie długiej antypki i pu­
szczał ogromne kłęby sinawego dymu ku powa­
le, goniąc jego smugi oczyma. Zadowolenie ma­
lowało się w całym wyrazie twarzy szlachcica, 
widać jak mu smakowały fajeczka i słodki odpo­
czynek — po śnie....

Pod oknem, z nosem przytulonym do szyby, 
z wytrzeszczone mi oczyma, cały zapatrzony na lu­
dną i rojną ulicę, wiodącą dołem, na wieże ko­
ściołów i iglicę ratuszową, stał znany nam także 
Onuferek z Wysmolą — lecz miał twarz świątecz­
nie umytą i stary zielony surdut z pana Anzelma 
na sobie, który zmieniał całą jego figurę w arcy- 
śmieszną groteskę, bo stanem sięgał aż po wy­
gięcia kolan.

Onuferek patrzył osłupiały z podziwu przez 
szyby, a w otwartych ustach trzymał palec. U 
nćg jego leżał pies bury, kudłaty, ów zdecydowa­
ny wróg żydów i woźnych — wierny, poczciwy 
Żurek, który sam jeden widić nie podzielał do­
brego humoru swych panów, bo drzemał i ziewał, 
tęskniąc za śmieciami wysmolskiego podwórza. 
Co miał robić poczciwy pies wiejski i a posadzce 
hotelowej stancji, gdzie nawet nie było wrony, 
na którą by mógł zawarczeć jak w domu?...

Gdy Harnasz wszedł do pokoju, podniósł pan 
Anzelm głowę i wypuszczając z ust gałkę bur­
sztynową, zawołał:

— A, dzień dobry, ojcze kochany, dzień do­
bry! Kędyźes bywał dobrodzieju! Ranny ptaszek 
z jegomości, nie uważałem kiedyś wstał i wyszedł; 
no wprawdzie i ja już dawno się obudziłem, ale 
miałem tu odwiedziny, starego znajomego, co 
przypadkiem tu zaszedł, i balakaliśmy przez godzi-



Ameryka. Ostatnie Wiadomości.
I Sofia, 29 Sierpnia. Buntownicze woj­
ska nie będą karane pod warunkiem, jeżeli 
kraj opusżczą. Nowych rozruchów nikt 
się w Bułgaryi nie obawia. Rosya po­
dobno zapłaciła 400.000 rubli przywódz- 

j______ ___ j t__ j. - com buntu. Ks. Aleksander nie podpisy wał 
gi Blaina redukować się dadzą do tych pbdykacyi. Na kawałku papieru napisał 
punktów: systemu protekcyjnego, kwestyi “N 'eckBóg zbawi Bułgaryę” i podpisał 
pracv, stosunków z Meksykiem. Wszyscy swe lrnię.

• '............................ ” - • 'Bukareszt, 29 Sierpnia. Aleksander I
przybył tu z braćmi Franciszkiem i Ludwi­
kiem.

J. O. Biaine.
Biaine przemawiał w z. tygodniu do li­

cznego zebrania republikańskiego w Seba- 
go Lakę. Ponieważ przemowa ta była 
otwarciem kampanii politycznej, mowy 
Blaina zwróciły uwagę całej prasy. Uwa-

punktów: s.lystemu protekcyjnego, kwestyi 
linków z Meksykiem. Wszyscy

Pokwitowanie.
Jan Glubka, z Winony, członek “Kołka 

Dramatycznego,” grupy Związku, składa 
w No. 29 “Wiarusa” publiczne podzięko­
wanie za punktualną wypłatę $250, przy­
padających mu od Związku, jako pośmier­
tne po żonie.

Wojsko polskie.
“Wiarus” dowiaduje się, że ob. Jan A.

wiemy, jak dzielnym mówcą jest Biaine; 
szczególnym majstrem jest on wtedy, kie­
dy idzie o wykazanie słabych stron swego 
przeciwnika. Dla tego w mowie swojej 
Biaine szczególniej zastanawiał się nad 
kwestyą pracy, nad położeniem robotnika 
w stanach południowych i północnych Unii. 
Głos jego wywołał najrozliczniejsze ko­
mentarze całej prasy Amerykańskiej.—

Zaborowski organizuje w Winonie, Minn., 
wojsko polskie, które dziś już liczy człon­
ków 9. Pierwsze zebranie < ” ’
kiedy liczba żołnierzy wyniesie 20.

Wyrodny Ojciec.
W Chicago, zeszłego piątku, czech, na­

zwiskiem Vellek powiesił syna swego za 
I nieposłuszeństwo. Dziewięcioletni chłop- 
czyna byłby życiem przepłacił swoją winę, 
gdyby nie sąsiadka, która w porę z pomocą 
nadbiegła. Chłopca z trudnością udało się 
do życia przywrócić. Wyrcdnegoojca od­
dano w ręce sprawiedliwości.

Skończyli!

NOWY SKŁAD! NOWE TOWARY!

KOMPANJA BRACI KROEGER
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Wystawy.
Z początkiem miesiąca zostaje otwarta 

w Chicago doroczna wystawa przemysło­
wa. Bieżąca wystawa zapowiada się na­
der świetnie. Sztuki reprezentowane są 
ładnie. Wystawa trwać będzie przez 
miesiąca.

Przed tygodniem otwarta została w Min- 
neapolis wystawa przemysływo —rolnicza, 
o której w gazetach pochlebne znajduje­
my wzmianki. Okazały gmach wystawy 
o pięciu piętrach, zwraca ogólną uwagę. 
Pokrycia dachem tego gmachu dokonała) 
firma, której współwłaścicielem jest ob. 
Fr. Gryglaszewski, Cenzor Związku.

Szczegóły podamy później. — 
Urodzaje.

Zbiory kukurydzy zapowiadają się dobrze 
w Stanach Ohio, Indiana i Minnesota. 
Owoce obrodziły się bardzo obficie wel 
wszystkich Stanach zachodnich, wyjąwszy 
Wisconsin. Iowa, Indiana, Illinois i Wis- 
consi n narzekają na suszę, która nie sprzy-1 
ja jesiennej orce. Pasza również nietęgo 
się przedstawia, na ozem bydło cierpi.

Socyaliści.

Londyn, 29 Sierpnia. Donoszą o koli- 
zyi na południowej kolei austryackiej;wiele 
osób ranionych i zabitych.

Londyn 30 Sierpnia. Telegramy buł- 
I garskie donoszą, że podróż ks. Aleksandra 
do Sofii jest szeregiem owacyj. W Bu­
kareszcie księcia przyjmowała delegacya, 
która zapewniła go o przywiązaniu całego 
narodu i armii.

Król Milan przesłał ks. Aleksandrowi 
telegram, winszujący mu powrotu. Gaze­
ty bułgarskie radzą utrzymać przyjazne 
stosunki z Austryą, a wystrzegać się Ro- 
syi.

Niemieckie gazety utrzymują, że Euro- 
I ropa nigdy nie zezwoli na zajęcie Bułgaryi 
przez rosyan. Welidow, rosyjski ambasa­
dor w Konstantynapolu, w konferencyi z 
z wezyrem miał powiedzieć, że gdyby tyl­
ko włos z głowy miał spaść komu z rosyan, 
Rosya natychmiast wdałaby się w tę spra­
wę.

Podobno miały miejsce małe rozruchy w 
Sofii, przy których jeden z rosyjskich agi­
tatorów o mało życiem nie przypłacił.

Dla wypoczynku.

Już wszystkie, gazety polskie ukończyły 
odbędzie się, I druk protokółu urzędowego z Sejmu 6go. 
sie 20. I Chwała Bogu. Już też, co prawda, był 

wielki czas!
Ks. Wincenty Barzyński, proboszcz pa-1 Tow. Jana. Ulgo Sobieskiego, 

rafii św. Stanisława Kostki w Chicago, wy-1 Z Chicago donoszą nam, że Towarzystwo 
jechał dla wypoczynku na parę tygodni do I Jana Ulgo Sobieskiego w South Chicago 
Stanu Michigan. I wybrało następujących obywateli na człon-

_ , . Ików administracyi:Przekroczenia prasowe. | J
Pan Trąmpczyński, redaktor “Wielko-1 . )a^Gzy^

polanina” w z. m. został wypuszczony z Antoni Adamczyk, Vice-prez., 
więzienia, gdzie przesiedział cztery miesią- Kiełbasiewicz, Sekr. protokołowy,
ce, skazany za przekroczenia prasowe. Że- J ładysiaw Pacholski, Sekr. Finans. I, 
bv tak od czasu do czasu którego z na- & Erawcowicz, Sekr. Finans. II, 
szych polsko-amerykańskich redaktorów J T- Kasyer,
wpakowano za “przekroczenia prasowe” do * -*11 ”ac“ows b I 
“ula” choć na parę tygodni, to prasa nasza 
— przypuszczam — nieby na tem nie stra­
ciła. Jestem pewien, że prawo to potrze­
bniejsze tu, między nami, w Ameryce, niż

Jan Przytulski, > Opiekunowie kasy,
Jak. Kowalski, )

W Clereland, O., socyaliści zebrali się 
na dość liczny mityng, na którym krytyko­
wali całą sprawę anarchistów chieagoskich. 
Socyaliści utrzymują, że wyrok wydany nie­
prawnie, i że, jeżeli skazanych powieszą, 
tłum ludzi wynoszący liczbę 700.000, żądać 
będzie zadośćuczynienia. Zarządzono) 
składkę na rozpoczęcie nowego procesu. 
Składka wyniosła małę sumkę. —

Scranton, Pa., 30 Sierpnia. Miała tu 
I miejsce eksplozya w Fairlawn kopalniach 
węgla. 5 ludzi zabitych; kilku ranionych.

Londyn, 31 Sierpnia. Aleksander, 
przybywszy do Ruszczuka, przesłał do mo­
narchów telegramy, dziękując za łaskawe 
przyjęcie, którego doznał w Austryi i Ru­
munii.

tam, w Europie. Tam prawu temu podle­
gają ludzie prawi, którzy cierpią za swe 
przekonania. Zęby tu prawem takiem mo­
żna było karać zarozumialców i.... “uli­
czników,” wtedy nasza prasa zarazby ina­
czej się przedstawiała.

Polacy w St. Louis.
Polacy w St. Louis założyli “Klub Pol-, 

sko-Demokratyczny”, do którego zaraz na 
jierwszem posiedzeniu przystąpiło dwu­
dziestu kilku członków. Wiadomość z 
“Wiarusa.”

Nowa kolej.
Z miasta Green Bay piszą, że w ostatnich

Ign. GrabowsklfMarszałek I, 
Jan Dolato, “ II,
Kaźm. Ulatowski, Chorąży I, 
Szym. Mężydło, “ II, 
Tom. Piechnik, Bibliotekarz I,
Jakób Kowalski, ii,
Kaźm. Krzykacz Kalafaktor I, 
And. Nowicki, “ II, 
Józef Budziak, Dyrygient Komitetu 
tralnego,

Tea-

Wiadomości Miejscowe.

Milwaukee, Igo Września, 1886.

Austryacki minister wojny pi 
cnienie wojska w Bosnii i Ile

To i Owo.

iolecił wzmo-
ercegowinie.

Towarzystwo Kupców.
Z Chicago piszą nam: “Towarzystwo 

Polskich Kupców w Chicago Illinois, wy­
brało na posiedzeniu, odbytem dnia 26go 

W czasie burzy 29 z. m. w Chicago pio-1 siorpnia 1886 roku, następujący Zarząd na 
run uderzył w składy prochu Laiłin—Rand rok przyszły;
kompanii; przyczem nastąpiła natyehmia-1 August Kowalski, prezydent, Wojciech 

wice-prez., Mieczysław Ko­
walewski, sekr. prot., Franciszek Ekow- 
ski, sekr. Sn., Józef Niemczewski, kasyer, 
Błażej Świeży, Szymon Wojtalewicz, Wa­
lenty Wlekliński, rada gospodarcza, Jan 
Shermann, maszałek.

Eksplozya.

dniach zainkorporowano kompan ją nowej 
kolei, pod nazwą: “The Wisconsin and 
Great Northwestern R. R.” Kapitał zakła­
dowy wynosi $6.000.000. Kolej ta iść ma 
przez “Hofa Park Kolonją.”

Kaczka.
Podobno “Gazeta Polska1’ wychodzącą 

w Warszawie, jak zapewnia p. Derdowski, I 
pana Erazma Jerzmanowskiego zrobiła.... 
kreolem! Coś nowego!! Redaktor “Wia­
rusa” natychmiast kaczkę tę sprostował.

W obronie Warszawy.

Polacy, zamieszkujący lą wardę Mil­
waukee, tworzą nową
która za dni kilka deldaracyę Rządowi 
Centralnemu prześle. Prezydentem grupy 
będzie — ob. A. Podłaszyński, kasyerem 
— Okruszyński, sekretarzami — ob. Ka-

stówa eksplozya, w której zostało zabitych Jen<jj$ejek. 
i ranionych kilkanaście osob. Szkody w j wa]ewskjw s 
budynkach i materyale wynoszzą 75.000 
dolarów.

“Tygodnik”, pismo wychodzące w Pą- 
ryżu, gniewa się na Warszawę, że stolicą 

" ' 1 ńciu i zabawie my-nasza tylko o jedzeniu, pi 
śli, a rzeczy szlachetnych

Nowy nasz skład jest teraz wykończonym, i gotowi jesteśmy obecnie z naszemi 
25 klerkami i paniami do sprzedawania i naszym doborem

TOWARÓW blawatnych
zadowolnić wszelkie potrzeby mieszkańców południowej części miasta. Sprze­
daliśmy cały nasz skład ‘ 1

znanej firmie F. Hesse & Co. [Steinmeyer i Hesse] i to daje nam możność cały 
nasz kapitał włożyć w skład bławatny Dry Goods] i przezto zrobić z niego pod 
każdym wzlędem skład pierwszej klasy. Lecz ażeby to uczynić potrzebujemy 
pomocy mieszkańców południowej części miasta i prosimy wszystkich którym 
zależy na wzroście południowej części miasta, ażeby jak najrychlej zaszczycili 
nas swemi odwiedzinami. Nasz skład zapełniony jest obecnie najnowszemi i 
najmodniejszemi towarami a co do cen, to możemy rywalizować z każdym naj­
większym składem w mieście. J

Komnanja Braci Krocser, 371 i 373 «rove str.* " 9 I poi. strona miasta Milwaukee

DO FARMERÓW.
grupę Związkową, Mamy bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodą itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x88
BKiaracyG ±vzrciowi

Wieża Babel*
Chicagoski budowniczy Baumann przed­

stawił nowy, dość oryginalny projekt, za­
stosowanie którego pozwoliłoby tanio i pra­
ktycznie chować ciała zmarłych. Pan B. 
utrzymuje, że palenie ciał tak prędko wpro­
wadzić się nieda, że cmentarze w okolicy 
Chicago są zbyt liczne i stają się niebez- 
piecznemi dla miasta. Dlatego projektuje 
on wzniesienie ogromnego budynku, coś 
na podobieństwo starożytnej wieży Babel, 
wysokości od 25 do 50 piętr z odpowie­
dnio urządzonemi wschodami. W'ścianach 
ciężkich chce on urządzić szczelnie zamy­
kane otwory, które byłyby sprzedawane 
lub odnajmywane, jako groby. Ściany 
mają być z kamienia. Za pomocą ognia 
cały budynek odpowiednio byłby wentylo- ; 
wany. Na to potrzeba kapitału $500.000, 
ale pan Baumann ręczy, że wtedy Chicago 
mogłoby walczyć o lepsze z Egiptem! Chi- j 
cago ma zawsze świetne pomysły! ani 
słowa!

,an E. Kallman, 603Ogólnie znany p;
ósma ul., St. Joseph, Mo., utrzymuje, że 
hamburskie krople dr. Augusta Koeniga są 
skarbem w rodzinnem życiu.

Zamiast Polemiki.
Zamiast odpowiedzi na równie długi, jak 

idyotyczny artykuł “Krytyki”, niżej pod­
pisany składa na ręce Sekretarza Finanso­
wego “Zgody” $1.00 na rzecz miejscowego 
szpitala dla idyotów.

M. J. Sadowski.

Czujny, przedsiębiorczy i pewny.
Można zawsze zawierzyć braciom Dra 

ke, że mają oni zawsze na składzie naj­
czystsze i najlepsze towary i są zna­
ni jako ludzie czynni, przedsiębiorczy i 
pewni, a to dlatego, że polecają lekar­
stwa wypróbowane i popularne. Mają 
agencyą na nowo wynalezione lekarstwo 
dr. King przeciwko suchotom, zaziębieniom 
i kaszlowi i sprzedając gwarantują cał­
kowicie za nie. Leczy ono na pewno 
wszelkie cierpienia gardła, płuc i pier­
si i abyście mogli się przekonać o tern, 
idźcie do ich składu a dostaniecie darmo 
jednę buteleczkę na próbę.

Następnie przystąpili do powyższego To­
warzystwa jako członkowie następu jący ob. 
T. Suchomski, J. Suwalski, A. Szulc, I. 
Lechert, J. Karasek, B- Świeży, J. Kartus, 
J. Niemczewski, P, Szweda.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w 
czwartek, dnia 9go września, o godzinie 7ej 
wieczorem, w Hali ob. T. Nalepilińskiego 
pod N. 543 Noble ulicy, na którem po o- 
statni raz kandydaci za cenę wstępnego 
założycieli przyjmowani będą.

Wszystkie korespondeneye, tyczące się 
powyższego Towarzystwa, uprasza się przy­
syłać do sekretarza pod adresem:

Mieczysław Kowalewski, 
709 Milwaukee Av., Chicago 111”.

Zmiany.
Z La Salle, 111., donoszą “Wiarusowi”, 

że ks. Baranowski, tamtejszy proboszcz pa­
rafii polskiej św. Jacka, probostwo zupełnie 
opuścił. Miejsce ks. Baranowskiego zaj- 
mie ks. Zygmunt Woźny. Ks. Garus za­
wiadywał parafją św. Jacka tylko intermi- 
sty cznie.

Pomnik Kościuszki.
Przed kilkunastu dniami odbył się w 

Chicago mityng delegatów prawie wszyst­
kich towarzystw miasta, kościelnych i na­
rodowych. Na posiedzeniu obradowano 
sprawę pomnika Kościuszki. Szczegółów z 
posiedzenia nie otrzymaliśmy żadnych; 
czyżby sprawy ogólnego znaczenia nie war­
te były nieco pracy i.... kawałka papieru?! 
Pytamy, dla czego sekretarz posiedzenia 
do żadnej z gazet nic zgoła nie przesłał?

Teatr i bal.
W Chicago odbył się bal i teatr, na do­

chód pomnika Kościuszki w Niedzielę, 
dnia 22go zm. Artyści grali dobrze. Pu­
bliczności zebrało się wiele. Dochód, pra­
wdopodobnie pokaźny, myślę, powinienby 
być ogłoszony.

Bal Krakusów.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie balu III 

Oddziału Krakusów w Nowym Yorku. 
Publiczność powinna tłumnie pośpieszyć 
na zabawę dzielnych Krakusów.

_ > rzeczy pożyte­
cznych (jak np. dorocznej wystąwy), wcąle 
nie popiera. “Tygodnik” zdradza niezna­
jomość stosunków warszawskich: Warsza­
wa nie popiera wystaw tych właśnie dla­
tego, że są one dziełem “panów”, którzy 
tylko jeść i pić potrafią, że są ich zabawką. 
Wystawy, urządzane rok roeźnie, są tylko 
popisem drogich ekwipaży i jeszcze droż­
szych .,., utrzymanek. (przepraszam za 
wyraz.) Warszawie uznanie właśnie się 
należy za to, że nie popiera zbytków i bu- 
latyki. — Źle, jeżeli aż amerykańskie ga­
zety zaznajamiać muszą polskie redakeye 
w Paryżu z warszawskiemi stosunkami.

Cholera.
Z pkolic Madison, Ind., dochodzą wieści 

o szerzącej się cholerze.
Strajk.

Donoszą o szczęśliwem zakończeniu straj­
ku w Brockton, Mass., który spowodował 
zamknięcie 40 fabryk, wskutek czego 5000 
ludzi chodziło bez pracy przez 4 tygodnie.

Wakacye Prezydenta.
Zeszły tydzień był tak gorący w miejscu, 

gdzie prezydent Stanów Zjednoczonych 
odpoczywa po trudach, że nasz Cleyeland 
nawet ryby łowić przestał. Z dniem pier­
wszym tego miesiąca okolica urządza świe­
tne polowania na cześć prezydenta.

Pani Modrzejewska.
W jednej z europejskich gazet wyczy­

taliśmy, że dyrekeya pewnego teatru w 
Moskwie stara się o zawarcie kontraktu z 
chlubą naszej sceny, panią Modrzejewską. 
Idzie podobno o 20 przedstawień.

Szczególne!
“Krytyka” pisze: “W przeszłą sobotę 

odbyło się zgrc madzenie ludzi (a więc mu­
szą się odbywać i zgromadzenia.... zwie­
rząt!!!), którzy popierają palenie ciał po 
śmierci!” Nic nie wiedzieliśmy, że po 
śmierci można coś popierać.

Pieniądze albo $ycie.
Sekretarz jednego z bankierów Giełdy 

Chicagoskiej, z rewolwerem w ręku zażą­
dał od swego pryncypała przekazu banko­
wego na sumę 150 dolarów, mówiąc: “Wy­
bieraj między życiem lub pieniędzmi.” Na 
takie dictum acerbum bankier z możliwym 
pośpiechem wydał przekaz. Dowcipny 
klerk zgin j bez wieści.

Z przyszłym tygodniem rozpoczyna się 
nowy rok szkolny w tutejszem katolickiem 
“Marquette College”, Mieliśmy zaszczyt 
poznać przed paru dniami nowomianowego 
prezydenta owego kollegium, Rev. C. J. 
Seib. Z rozmowy naszej z szanownym 
wice-prezydentem wynieśliśmy to przeko- 

; nanie, że jest on przyjacielem Pciski, zna 
1 jej koleje, sympatyzuje z nami. Po zy. 

O ile z fuli 1 skujemJ wi$c z .leg° Qsob^ jednego cudzo- 
damentdw^dzió możn,, n(iwa świątynia ! Ś°* f
nrfaka zanowiada SiB *°g? wyzaze wychowa-

nie katolickie w Ameryce, jest zaproszo­
nym na uroczystość otwarcia roku nowego 
w “Marguette College”. —

miński i Podgórski. Obyśmy byli w możno- 
nośc' notowania takich faktów jak najczę-

Przypominamy, iż poświęcenie kościoła 
św. Jadwigi odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę po południu. Wszystkie bractwa 
od kościoła śgo. Stanisława i św. Jadwigi 
wy maszerują z chorągwiami. C 2_ _

pańska zapowiadą się okazale,

Teatr, który urządza Towarzystwo “Mo­
niuszki”, o ozem wspominaliśmy w z. ty? 
godni, składać się będzie z dwóch sztuczek 
ze śpiewkami: “Nocleg w Apeninach” i 
“Młynarz i Kominiarz”.

w Major otrzymał list z Drezna, od jakie-
Wybó^trafny 1 i ?°Ś Niem?a’ w k^rym.ten osfcatni zapytuje 

H i się, co major myśli o jego projekcie zało­
żenia “saloon’u” w Milwaukee. Niemiec 

Ks. Górskiego, proboszcza parafii śgo. ma 10.000 marek i jest urzędnikiem pocz- 
Stanisława Biskupa, znowu okradziono w z.1 towym. Qq major odpowie, jest dla nas 
tygodniu- Tym ra?;eną złodziej nie bardzo rzeczą nader obojętną, ale my z tego listu 
s|ę obłowił, gdyż wziął tylko coś około 60 wnioskować możemy, że Niemcy, owe sła- 
dolarów w gotówce. Czasy smutne, jeżeli ’ 'T' ' ' '
już nikogo i nic uszanować nie potrafimy.

Daleka podróż, w którą się puścił nasz 
redaktor, p. Brodowski, nie została się bez 
wpływu. Wielu z naszych ogólnie po­
ważanych obywateli, jak pp. Świeży, Hęl- 
ler, Sźcgerbiński także §ię w świat puścili 
w z, tygodniu. Ąle ci razem z p, Bro­
dowskim “po ojczystych błoniach hasać nie 
będą.” Poprzestali oni na odwiedzeniu 
Chicago, gdzie ich nasi rodacy z polską 
gościnnością podejmowali. Dziś już pra­
wie wszyscy są w domu i do zwykłych za­
jęć powrócili.

wionę Niemcy, nie muszą być znowu “ra­
jem obiecanym”, kiedy samym niemcom u 
siebie jest tak dobrze, że na drugi koniec 
świata uciekają. Chociaż z drugiej strony 
dla Niemców: ibi patrią, ubi pąnis. Miły 
ludek, ani słowa!

Mieszkanie ob. A. L. Kane, przy Pros- 
pect Ave., napadło kilku rabusiów w ze­
szłym tygodniu, którzy skradli rozmaitych 
rzeczy wartości 1000 dolarów. Policya 
przypuszcza, że złodzieje uciekli w stronę 
Chicago.

Bióro Rządu Centralnego.

Do Związku przystąpili:
13 S:erp, 86. Towarzystwo “Pułaskiego” w 

Brooklynie przyjęte zostało 
do Związku Narodowego Pol­
skiego: F. Borucki, P. Sie- 
rański, I. Bogaczyński J. 
Czamański, F. Kolasa, F.

13 Sierp. 86.

13 Sierp. 86.

11. Sierp. 86.

Samoliński, S. Dypczyński, 
J. Rostkowski, J. Jabłoński 
I. Hmielewski. M. Fibych. 
Tow. “Kościuszko”, w Grand 
Rapids, M. Palicki, J. Łu­
kowski, A. Groszech.
Tow. Św. Wojciecha w St. 
Paul: A Matecki, W. Fa- 
biański, A. Kostuch, F. Men­
cel.
Tow. Polsko Patryotyczne, 
Milwaukee: W. Fenning, S. 
Pozorski, J. Biedrzycki.

11 Sierp. 86. Tow. Moniuszko, Milwaukee: 
J, Sosiński.

16 Sięjp, 86. Tow. “Synowie Wolności”, 
Buffalo: W. Szymendera, J. 
Woźniak, A. Woźniak W.

15 Sierp. 86.

15 Sierp. 86.

8 Sierp. 86.

Pomimo chęci, piękna czytelniczko, nie 
mogłem Ci donieść w z. tygodniu, na kiedy 
odłożono pik-nik i bal, które urządza Tow. 
Kraszewskiego. Dziś już wiem: odłożony 
pik-nik i bal odbędzie się w p. niedzielę, 
5go Wrześnie, nb. w takim tylko razie, 
jeżeli kapryśna pogoda nie każę znowu 
odłożyć do szczęśliwszych czasów.

Rozkłady jazdy pociągów Chicago, Mil­
waukee i St. Paul R. R. uległy małym zmia­
nom. Ci, którzy podróżują częściej, po­
winni się zaopatrzyć w nowe rozkłady, sko­
ro te z druku wyjdą.

Gazeta “Sentinel” donosi, że dwunasto­
letnia Franciszka Koleska(Czy nie polka?), 
która oddaną była do domu poprawy, wym­
knęła się zeszłego tygodnia z zakładu i 
i wyjechała pociągiem kolei żelaznej podo­
bno gdzieś w stronę miasta Appleton.

Pan Tomkiewicz, który zarządza polską 
apteką, mieszczącą się przy rogu Mitchell 
ulicy i Sciej Avenue, postawił ją na stopie 
pierwszorzędnej. Rodacy dobrze zrobią, 
jeżeli słowa te sprawdzą na miejscu.

11 I-ci Oddział 
Wolnych Polskich Krakusów 
zaprasza Rodaków, zamieszkałych w No­
wym Yorku i okolicy, na dzień 18go Paź­
dziernika r. b. do sali Nilson Halle przy 
15ej ulicy, pomiędzy 3ej Ave. i Irwing 
place na pierwszoroczny bal i instalacyę 
tegoż odziału.

Komitet
25x3r.

Zapłacili za „Zgodę'
J. S. Tomkiewicz, Milwaukee 
Fr. Mucha ,, 
Mrs. J. Landmesser, Chicago 
Mrs. Huntowski, Milwaukee 
E. Czerwiński, Elmwood 
W. Wiśniewski, Europa 
Jan Niezgodzki, Minekanne 
Piotr Bułaski, Toledo 
Fr. Wielebski, Holy Cruce 
J. Jerysh, Port Eedward 
Wł. Wajmann, Detroit, 
Jakób Wargin, Grand Smelter 
Mr. Groszczyk, Milwaukee 
M. Grodzki, New Haven 
Jan Kubiak, La Crosse 
Michał Gałka, Chicago

$2.00
1.00
2.00
1.00
1.00
4.50
4.00
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
2.00
1.00

15 Sierp. 86.

1 Sierp. 86.

22 Sierp. 86.

Stefański.
Tow. Polskich “Krawców”, 
Chicago: J, Wrzesiński.
Tow. “Chorągiew Polska”: 
Br joklyn: J. Jasiek, J. Kru- 
czewski, S. Kosiecki.
Tow. “Gwardya Kościuszki” 
Cleveland: J. Orłowski, A. 
Zukier.
Tow. “Zjed. Pol. w La Salle: 
W. Kończak, J. Sztuk.
Tow. “Polonia” w Nowym 
Yorku: S. Stodulski, W. 
Hoffman, J. Matulewicz, W. 
Romankiewicz, J. Kruszew­
ski, T. Lewandowski, M. 
Kulikowski, A. Woszkie- 
wicz, A. Zackiewicz, W. 
Walter, J. Kazimierski, M. 
Bobie wicz.
Tow. “Kościuszko” w No­
wym Yorku: W. Jabłoński, 
F. Stachurski.

F. Wiśniewski, sekr. jen.

Jfa sprzedaż.
Dom z lotą, piękny narożnik, zdatny do bis 

nesu jest pod korzystnemi warunkami na sprze­
daż. O’ bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można u

I. Wendzińskiego.
422 Mitchell Str.

Skrzynka do Listów.
Paru A. Goszczyńskiemu. Dla braku 

miej ca do przyszłegu tygodnia. —
Panu A, M. Nie mogę.

Pokwitowanie.
Szanowną bezimienną patryotkę w Grand 

Rapids, Mich., która na ręce Rz Centr doi. 
jednego, jako dobrowolny podatek na utworze­
nie skarbu narodowego, przesłała, niniejszem 
kwituję, zatrzymując powyższą sumę do 
czasu dalszej decyzyi Rządu Centr. w tej kwestyi. 

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Organista 
kompetentny poszukuje natychmiast miej­
sca przy kościele polskim. — Zna się do­
brze na ogrodnictwie i prowadził takowe 
tutaj w Ameryce przez lat cztery. Ła­
skawe oferty uprasza się nadesłać pod 
adresem: 551 13th St., Milwaukee, Wis.

Pamiątka ze Sejmu.
Ob. A. S. Leszczyński z Bay City do­

nosi, że fotografie delegatów, o których 
protokół urzędowy wspomina, udały się 
dobrze i można takowe nabyć przesyłając 
$1.60 pod adresem: A. S. Leszczyński 317 
Center Ave., Bay City, Mich. Prócz tego 
każdy przy odbiorze fotografii opłaci ko­
szta expresowe.

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkom, przyskrzynięciem, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze­

wnętrzne.
Farmerzy i Chodowcy Bydła

znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 
przeciwko chorobom bydła.

Jedna butelka Oleju Sgo Jakoba kosztuje 50c. (pięć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za. 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad­
resować:
Iv5x86

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimobe, Martland.

nę prawie.... A która godzina?
— Już dawno -po dziesiątej . ..
— A bodajże cię wróble zjadły, a tom się 

zależał!... zawołał pan Anzelm — Onuferku, pan­
tofle! Wszak wyjdziemy razem na miasto, tatuniu, 
hę? ja zabłądziłbym sam w tych ulicach, boć 
to jeszcze smarkaczem byłem w Lwowie i to za­
ledwie przez d łbę. . .. _

Pan Anzelm począł się ubierać, a Harnasz 
usiadł i wydobywszy z kieszeni plik papierów, po­
czął je przeglądać, czekając, aż towarzysz będzie 
gotów.

My zaś tymczasem uiścimy się z długu w o- 
bec naszych czytelników, winniśmy im bowiem 
kilka wyjaśnień co do dzisiejszej pozycji Harna- 
sza i pana Anzelma, i co do ich przyjazdu do 
Lwowa.

Zostawiliśmy obu naszych wspólników w o- 
wej nocnej, groźnej scenie na polach przekopa­
nych dołami i studniami. Czytelnicy mają zape­
wne dobrze w pamięci całe owe zajście, które tam 
miało miejsce.

Walka rozpaczliwa między szalonym panem 
Anzelmem, a broniącym się Harnaszem zakończyła 
się owym hukiem straszliwym i owym wysokim 
płomienistym słupem, który wystrzelił z studni, 
jakby był protestem przeciw przyjęciu zwłok sta­
rego, nędznego tułacza. .

Harnasz rzucony wraz z swym przeciwnikiem, 
który go oplótł swemi dławiącemi ramionami, o 
kilka kroków, pozostał bez przytomności a An­
zelm przyszedłszy do siebie, z grozą okropną i lę­
kiem zabobonnym stanął nad jego ciałem.

Zdało mu się, że istotnie owe przesądne o- 
bawy, jakie miał, wchodząc w spółkę z Harnaszem 
były dobrem przeczuciem, że wdał się z samym 
piekielnym patronem bankrutujących szlachciców, 
55 upiorem Ęaczykowskim...

Gdy ogłuszony hukiem, oślepiony blaskiem

płomieni przyszedł nieco do siebie, przeżegnał się 
instynktowo i zawołał:

__ Wszelki duch chwali pana Boga! — a czuł 
jak krew w żyłach lodem mu się ścina i włosy 
kołkiem stają na głowie...

Poczciwy pan Anzelm był przekonany, że 
wspólnik jego zdemaskował się teraz i że pod sto­
pą jego otwarła się czeluść piekielna, aby ich obu 
pochłonąć... Szał i okropna rozpacz, jakie nim 
miotały przed chwilą, ustąpił miejsca trwodze nie­
wymownej ...

Tak stał chwilę jakby przykuty na miejscu, 
a potem czując się jeszcze całym, chciał uciekać, 
gdy zalękniony wzrok jego padł na starca, leżą­
cego u nóg jego....

Widok ten nie dodał mu wcale odwagi, i 
już chciał biedź co tchu do domu, gdy naraz Har­
nasz podniósł się raźno z ziemi. Anzelm dał 
skok na bok, a włosy jeszcze bardziej najeżyły mu 
się od przerażenia.

— Stój! — zawołał Hąrnasz.
Anzelm wydał tylko okrzyk grozy.
__ Stój i nie lękaj się Anzelmie! — zawo­

łał Harnasz i przytrzymał za połę umykają­

cego__________ । — jęknął Anzelm — kto­
kolwiek jesteś, ulituj się i puść z duszą do do- 

mU’ — Oszalałeś! — rzekł Harnasz —Nie bój 
się ale raduj się raczej! Mamy skarb, lak, mamy 
już skarb Anzelmie!

Anzelm drżał na calem ciele.
— Skarb.. jest skarb.. — mruczał machi­

nalnie przecierając oczy, jak gdyby się chciał prze­
konać, czyli to we śnie lub na jawie.

— Tak.. znaleźliśmy wreszcie, czegośmy szr 
kalj.. Uklęknij tu że mną i podziękuj Bogu, że 
Raa wyrwał z toni nędzy i rozpaczy • •

I biorąc Anzelma za ramię, zsunął się Hau

nasz na kolana i wzniósł oczy z wdzięcznością ku 
niebu

Na wyrzeczone imię Boga, na korne ugięcie 
kolan Harnasza, odstąpiła Anzelma trwoga zabo ­
bonna, a gdy po chwili podnieśli się z ziemi, za­
pytał spokojniejszym już głosem:

— Ależ wytłumacz mi, ojcze drogi, co to by­
ło..

— Była to eksplozya nafty. . . Patrz, w ów 
dół głęboki, do którego chciałtś mnie wtrącić, 
podstąpiła od wczoraj nafta; latarka, która wpa- 
dła tam z mojej dłoni, zapaliła wyziewy gazowe i 
ztąd ów huk i płomienie..

Anzelm aż podskoczył i w dłonie klasnął.
— Wiwat! Rozumiem! Więc mamy naftę, 

ojcze złoty!
I rzucając się na Harnasza począł go ściskać 

i całować, wołając:
— O mój dobrodzieju, o mój laskawco miły, 

daru] mi, przebacz zbrodniarzowi, nie wiedziałem, 
co czynię!

Harnasz uściskał nawzajem Anzelma i obaj 
poczęli spokojniej czynić uwagi nad dziwnym wy­
padkiem. Przedewszystkiem dziękowali Opatrzno­
ści że gwałtowna eksplozja nie zabiła ich, odrzu­
cając obu na kilka kroków w pole. Harnasz pod­
szedł do bliskiej kupy żerdzi, wydobył najdłuższą, 
aby ją spuścić do dołu, z którego wybuchł pło­
mień, Anzelm, ucieszony jak dziecko, wyrwał 
mu ją, zdjął z głowy czapkę, nałożył ją na żerdź 
i przywiązawszy chustkę, spuścił do jamy, trzyma­
jąc się z komiczną ostrożnością w należytej odda­
li od otworu.

Spuściwszy jak mógł najgłębiej, wydobył 
j opatrzył czapką. Powleczona ona była masą 
tłustą, dość gęstą, wydającą z siebie odór na- 
fty..

Harnasz oglądał ją z ukontentowaniem, a An- 
zęlm przytknął do nosa, zaciągając się ostrym za­

pachem. Milszy mu on był w tej chwili, niż 
wszystkie wonie Arabji. Potem odwiązał czapkę 
i założył ją rozkosznie na głowę, nie zważając, 
że płyn ściekał mu z niej po twarzy..

Radość wyrzuciła pana Anzelma z wszelkiej 
równowagi. Śmiał się, śpiewał, skakał, ściskał 
Harnasza i recytował sześcio to siedmio-cyfrowe 
sumy, jakby się ćwiczył w ich wymawianiu:

— Ośm kr< ć sto tysięcy siedmdziesiąt dzie­
więć .. Dziewięćkroć sto tysięcy trzysta pięć­
dziesiąt i trzy?.. — wołał jak opętany.

Gwałtowny huk i ognisty wybuch zbudził 
był mieszkańców pobliskich chat, a mianowicie 
tych, którzy byli robotnikami przy poszukiwaniach. 
Nawet do dworku pana Anzelma doleciało echo 
grzmotu i łuna błysku —tak że pobudzili się 
domownicy, a Onufrek biegł jak opętany z psem 
Żurkiem na pole.

Cała gramada wieśniaków spotkała Harna­
sza i Anzelma, wracających do dworu. Anzelm 
pochwycił Onuferka, idącego na czele, ucałował 
go serdecznie w sam czubek czupryny, potem u- 
ściskał drugiego, który mu się nawinął pod rękę, 
i mruczał jak szalony;

— Stokroć.. trzynaście, pięćdziesiąt, pięćset, 
tysiąc i cztery..

Tak powrócili do domu, gdzie p. Anzelm 
zaledwie zdołał podzielić się radosną wiadomością 
z żoną i padł jak nieżywy na łóżko, zasypiając 
twardo po t lu nadzwyczajnych przygodach.. .

Na drugi dzień przekonano się, że nietylko w 
jednej, ale w kilku pobocznych jamach pokazała 
się nafta. W ogóle rezultat poszukiwań był nad 
miarę świetny, przechodził nawet najsangwini- 
czniejsze nadzieje Ęarnasza.

Teraz znalazło się wszystko: i pieniądze,! o- 
chota, i ogromny zapas rąk roboczych. Anzelm 
wraz z Harnaszem stali się istotnie panami ogro­
mnej stosunkowa fortuny. Przypuszczalna war­

tość źródeł nafty przenosiła półmiliona — a by­
ła wszelka nadzieja, że dobra eksploatacja wyso­
kość znalezionego skarbu jeszcze bardziej podniesie,

Nie będziemy trudzić czytelnika wszystkiemi 
szczegółami nowej sytuacyi Harnasza i Anzelma. 
W bardzo krótkim przeciągu czasu urządzono i 
uregulowano eksploatację oleju skalnego na bar­
dzo rozległą st ipę — a ułatwiwszy się nieco z 
pierwszym nawałem zajęć, obaj nasi wspólnicy 
wybrali się do stolicy, nie tylko dla specjalnych 
celów każdego z osobna, ale także w interesie 
samego przeds ębiorstwa.

Tym sposobem stało się, że zastaliśmy obu 
we Lwowie.

Przybyli oni właśnie dnia poprzedniego pó­
źnym wieczorem, a Anzelm nie był jeszcze dotąd 
w mieście.

— Więc pójdziemy — odezwał się Harnasz 
widząc, że Anzelm skończył już swoją toaletę.

— Chwilkę jeszcze poczekaj, łaskawco — od­
parł Anzelm — widzisz, niech dokończę fajki, bo 
to nowa stambułka, więc trzeba wypalić.. a zre­
sztą posłałem po krawca, aby mi przyniósł jaką 
kapotę nową, bo jakoś nie wypada pokazywać 
się w tej wyłysiałej lisiurce..

Mówiąc to Anzelm patrzył na wytartą, sza­
rą kapotę Harnasza i nieśmiało dodał:

— A może za jednym razem i jegomość się 
przebierze, ojcze kochany, hę?..

Harnasz uśmiechnął się i machnął ręką.
— Wystarczy i tak jeszcze — odpowiedział.
— Bo to już teraz można sobie pozwolić.

— mówił Anzelm—jest chwała Bogu z czego.. 
Ja tam w pana bawić się nie chcę, ale oporządzić 
się nie zawadzi.Mogłbym wprawdzie za swoje pienią­
dze żyć wystawniej, jak nie jeden co się przedtem z 
góry patrzał na mnie.. Ot naprzykład Mrokow- 
ski, jak się dmiet a ja albożem gorszy szlachcic 

k 0(i niego?.. (Ciąg dalszy nastąpi).



Rozmaitości.

Armja, francuska.
Nowy projekt reorganizacyi armii, opra­

cowany przez jen. Boulangera, w głó­
wnych zarysach przez komisyę Izby depu­
towanych przyjęty, ma armię francuską 
podnieść do cyfry dot^d mesłyszanej. 
Wedłuo- tego będzie Francya rozporządza­
ła siłą, składającą się z 4.108.655 żołnierzy, 
a mianowicie:

1.2.025.253 żołn, zupełnie wyćwiczonych,
2, 697.072 „ którzy rok służyli, 
3. 686.100 „ powierzchownie wy-

wspólnej naradzie do powyżej opisanego 
sposobu. Jakoż po długich dosyć poszu­
kiwaniach odkryto cztery odpowiednie 
siostry w Bośnii, przywieziono je do Kon- 
stynapola i każdy z braci wziął tę, rą 
mu los przeznaczył.

Zajmujące pamięDłH4*’
Zajmujące pamiętniki pozostawiła p. 

Miramon, małżonka owego generała, który 
stracony został jednocześnie z cesarzem 
Maksymilianem. Opis ostatnich chwil 
nieszczęśliwego władzcy dowodzi, ze ska- 

‘ ’ wykonania wyroku humoru 
ciii w zupełności. Gesarz

zani w dniu w;

i< z^ałconych.
aa obecny pekojowy armii franc. wy­

li ?si 472.000 ludzi (niemiecka armja liczy 
4 03.635 ludzi), Boulanger proponuje 
liczbę tę podnieść do 545.000 ludzi, a w 
razie wojny liczbę tę potroić. Czas służby 
w armii czynnej skróconym zostanie z 5 na 
3 lata, prawo służby jednorocznej ochotni-1 
czej znosi się, natomiast może Każdy, 
który nabrał w batalionach szkolnych do­
statecznej wprawy, uzyskać pozwolenie na 
krótszą służbę. Wszyscy ci, którzy do 
służby wojskowej za niezdatnych uznani 
źostaną, płacą przez owe lata, w którychby 
służyć powinni, podatek roczny po 21 fran­
ków 60 centym. Z tych pieniędzy otrzy­
mują gminy, które podatek ten ściągać 
będą, jednę szóstą część. Utworzonych 
zo$. anie 40 nowych pułków piechoty, w 
miC jsce zniesionych 30 batalionów strzel- 
c > w i dotychczasowych czwartych bata­
lionów. Gen. Boulanger uważa, że w ten 
sposób będzie można łatwiej i .szybciej 
armję zmobilizować. Kawalerya po­
większoną zostanie o 11 pułków, skutkiem 
czego liczyć będzię armja francuska 88 
pułków kawaleryi (armja niemiecka liczy 
93 pułki kawaleryi). W korpusie ofice­
rów zaprowadza prejekt także rozmaite 
zmiany. Żaden oficer nie zostanie zamia­
nowany majorem, naturalnie i generałem, 
który poprzednio bez przerwy najmniej 2 
lata nie dowodził w tym stopniu swym od­
działem i jeżeli nie odbył kursu ria akade­
mii wojennej w Paryżu i nie zdał także 
egzaminu. Nowy projekt znosi zupełnie 
rangi marszałków (Francya ma obecnie 
tylko 3 marszałków: Mac Mahona, Can- 
roberta i Leboeufa) i proponuje dwa sto­
pnie: generała brygady i generała dywi- 
zyi, z tych ostatnich mianowani będą do­
wódcy korpuśni, a w razie wojny genera­
łowie komenderujący armjami. Ta reorga- 
nizacya kosztować będzie Francyę, pomi- 
nąwszą już 300 milionów na karabiny re- 
petierowe, bardzo znaczne smuy.

Kto kogo oszukał!
Warszawskie pisma donoszą: Pewien 

majętny kupiec warszawski, wniósł do są­
du skargę przeciw p. X., młodemu izraeli­
cie z Galicyi o oszustwo. Obwiniony u- 
niewinnia się twierdząc, że właściwie on 
sam został oszukany, a cała sprawa tak się 
przedstawia: Kupiec warszawski, nazwij- 
my go Y., ma 20-letnią córkę jedynaczkę, 
Rozalią. Przed dwoma laty panienka była 
bardzo szczuplutka, podobna do szkieletu 
powleczonego skórą, a w dodatku na "gło­
wie jej utworzyła się szeroka placówka, 
wolna od porostu włosów, zaś z buziaczka 
wyłaniały się na zewnątrz kły, niepodobne 
wcale do zębów ludzkich. Można sobie

swego me stracili w zupełności. Cesarz 
Maksymilian opuściwszy celę, cieszył się 
słonecznym rankiem i rzeki, iż dzień jest 
tak pięknym, jakby go sam na własne stra­
cenie wybierał. Naraz usłyszał głośny 
odgłos dzwonów i zapytał Miramona: “Czy 
to sa dzwony za umarłych? “Nie mogę 
w tym względzie objaśnić waszej królew­
skiej mości—odrzekł zapytany—albowiem 

{pierwszy raz dopiero idę na stracenie.
Uśmiech był odpowiedzią idącego na 
śmierć monarchy.

W poniedziałek dnia 27 Września 86 
na korzyść szkoły polskiej prży kościele św. Stani­

sława Biskupa i Męczennika

róg ulic Stanton i Forsyth, N.
---- urządza siQ-----

WYCIECZKA 
do najwspanialszego, najbogaciej uizą- 
dzonego i przybranego, a w środku mia­
sta New York położonego parku 

“Empire City Coloseum and Washington 
69 ulica, przy Ave. A.

Na bogaty program zabawy składają się •

Łicytacya Dziewic.
Stara kronika miasta Goar wykazuje, iż 

w epoce od XV do XVIII wieku miasto 
to miało 20 do 50 talarów dochodu roczne^- 
go z “licytacyi dziewic.” W poniedziałek 
wielkanocny mianowicie, wszystkie dziew­
częta z miasta zbierały się przed ratuszem 
i były przez urzędnika miejskiego licyto­
wane na “taniec roczny,” licytantami zaś, 
jak się łatwo domyśleć, była młodzież miej­
scowa. W ciągu całego roku tedy każdej 
dziewczynie wolno było tańczyć tylko ze 
swoim nabywcą, a dochód z oryginalnej 
licytacyi wpływał do kasy miejskiej. Zwy­
czaj ten utrzymał się jeszcze podobno 
gdzieniegdzie w okolicach dolnego Renu.

Niks Deutsch.
Baron Mikołaj Wesselenyi, olbrzymie­

go wzrostu magnat węgierski, był jednym 
z najwybitniejszych przywódzców opozy- 
cyi w sejmie węgierskim i dla tego nielu- 
biany u dworu. Cesarz Franciszek kazał 
mu się stawić przed sobą i ujrzawszy go, z 
całą namiętnością obrzucił go gradem wy­
rzutów. Wesselenyi ze zupełnym spoko­
jem wysłuchał, a kiedy cesarz w końcu do­
dał: “Teraz zrozumiałeś mnie ty, węgier­
ski buntowniku!” Węgier uchylając gło­
wy z naiwnym wyrazem twarzy, odpowie­
dział tylko: “Niks Deutsch.” To dopro­
wadziło cesarza do ostatniej pasyi; zbladł 
cały, odwrócił się i odszedł.

Przechowanie mięsa.
Dla pań ciekawem może będzie dowie­

dzenie się, w jaki sposób Japończycy prze­
chowują mięso podczas upałów. Recepta 
ich jest niezbyt skomplikowana: oto por­
celanową salaterkę napełniają wrzącą wodą 
i pogrążają mięso; następnie po po­
wierzchni wody rozprowadadzają cienką 
warstwę oliwy. W tep sposób mięso jest 
podwójnie izolowane od zewnętrzych wpły­
wów: raz wytwarzającą się w ukropie war­
stewką ściętego białka na powierzchni 
mięsa, a po wtóre oliwy. Tak przechowane 
mięsodługi czas pozostaje świeżem,

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Koncert instrumentalny;
Koncert wokalny’, 
1 'rzedstawienie teatralne;
Strzelanie do tarczy o nagrodę dam;
Promenada;
Pak

Początek o godzinie 3ej po południu.
Bilet wejścia od osoby 5Oc.

Ufni, iż szlachetny cel, dla którego 
urządza się wycieczka i bogaty program 
zabawy zachęcą Szanownych Rodaków do 
jaknajliczniejszego współuczestnictwa we 

‘ ---- -- łączymy uprzejme zapro-
Komitet.

wycieczce 
szenie.
4r24

Poszukiwanie.

z pod

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzbwielebniejszego Arcybiskupa Heisea 
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

Of^piękne obrazyt®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebli
J. A. Wawrzymakowskiego,

Michał Dydyński pochodzący 
Lwowa w Galicyi przybył do Ameryki 
po ruchu rewolucyjnym w roku 1846 i 
trzymał hotel w Nowym Yorku, gdzie 
był znanym pod nazwiskiem Michał de 
Gozdawa. Rodzina jego w kraju już bar­
dzo dawno na daremnie o nim się wy-
wiaduje. Jeżeli pan Michał Dydyński 
jeszcze żyje, niechaj się nie ukrywa dłu­
żej przed swemi krewnemi, bd których, 
list do niego jest w mym ręku. . Upra­
szam wszystkich, którzy go znają lub 
znali kiedyś, by informacye przesłali do 
mnie, za co z góry zasełam najserde­
czniejsze podziękowanie.

B. Drachmann,
22 Newark Ave., Jersey City, Ń.

Bucklena maść arnikowa.

418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Mależy sią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje sią znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

BRACI SZARZYKSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i uocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­

karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

J.

Najlepsza Maść w świecie przeciwko 
cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe­
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle­
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Lincoln County, Minnesota.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep­
szych w Ameryce, -

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po' wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Cashier Land Department, C. & N. W. Ry. Co.
CHICAGO. ILLINOIS.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY ।

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w góyę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Iow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

się

. Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a. jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

o-

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave. CHICAGO ILL

Do dnia ?Ogo Sierpnia!
Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 

kosztem przedłużona.

Z powodu, iż wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia 
tykietu do Osad

Hofa Parku i Pułaski

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, że kto przy- 
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży, 

Piszcie; dzień przed wyjazdem do:

1CTIEN-CESŁ

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiemkiem

Płynąc do Europy i napowrót przyataje 
w SHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Bawre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu
Hambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu­
ropą.

jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

wyobrazić zmartwienie ojca, który jako 
jedynaczkę kochał Rozalią i nie szczędził 
grosza na jej wychowanie. Przed dwoma 
laty p. Y. wyjechał w sprawach handlo­
wych do Wiednia — i w podróży tej to­
warzyszyła mu córka. Bawili w Wiedniu 
cały miesiąc. Po powrocie z podróży nikt 
panny Rozalii nie poznał. Na głowie zni­
kła łysina, a czarne jak heban warkocze 
spadały poniżej kolan. Kły znikły, a z 
poza różowych usteczek perliły się śnie­
żnej białości ząbki. Nawet kibić cała zna­
cznie się zaokrągliła ze wdziękiem, co

Dobrze użyty wyraz.
— Wiesz co, mój syn jest wielkim uni­

katem.
— A to dlaczego?
— Ponieważ lubi samotność i unika 

ludzi.

wszystko, przy odpowiednim wzroście — 
czyniło ją czarująco piękną. Niebawem 
przybył z Galicyi młody subjekt X., a o- 
trzymawszy miejsce w handlu pana Y., 
widywał często pannę Rozalią — i zapałał 
gorącą miłością. Panna Rozalia ośmieliła 
młodziana czułemi spojrzeniami do oświad­
czenia się rodzicom. Oświadczyny zostały 
przyjęte i zaręczyny odbyły się wkrótce. 
Pan Y. nie chciał jednak wydawać córkę 
za subjekta i postanowił przed ślubem za­
łożyć dlań sklep galanteryjny, ażeby to 
lepiej wyglądało, że wychodzi jego córka 
za kupca, a nie za subjekta. Jak pomyślał, 
tak i uczynił. — Pan X. za pieniądze przy­
szłego teścia otworzył elegancki handel — 
i spokojnie handlował oczekując dnia ślu­
bu. W tern na krótko przed dniem ozna­
czonym na “hassene,” panna R. zaniemo­
gła, a czuły narzeczony przestraszony tą 
wiadomością, nie przestrzegając etykiety i 
bez anonsowania wpadł do pokoju swojej 
przyszłej żony. Tu stanął, jak wryty, 
zbladł, wykrzywił usta, zaklął coś i nie 
przemówiwszy do narzeczonej ani słowa, 
wybiegł jak szalony. — Cóż mu się stało? 
Nic więcej •— tylko przestraszył się wido-

W warsztacie.
Majstrowa. — No wstawaj próżniaku. 

! Chłopiec. — Oj, oj! kiedy jestem zmor- 
; dowany!....

Majstrowa. — Jakto, łobuzie, przecie 
całą noc spałeś jak zabity. ...

Chłopiec. — Ale mi się śniło, żem dwa 
“siągi” drzewa porąbał.

Oryginalne ogłoszenie.
Jedna z polskich gazet, wychodzących 

w Stanie Illinois, zamieszcza ogłoszenie: 
“Potrzebuje się do szycia na maszynie trzy 
dziewczyny.... przy spodniach.”

Jak to rozumieć?!
Praktyczna rada.

Jeżeli się ma do dyspozycyi jaja tylko nie­
świeże, to należy je włożyć do “inkubatora” 
i zaczekać aż się z nich wylęgną kurczęta, 
gdy kurczęta wyrosną, czekać aż młode 
kury żachną nieść jaja, gdy się uzbiera 
dostateczna ich ilość... smaży się wtedy 
jajecznicę, która będzia miała smak wy­
borny, tak, że najwytrawniejszy gastronom 
nie pozna, że zrobioną została z nieświe­
żych jaj.

Krótko i węzłowato.
Nad drzwiami budy, w której pokazy­

wano dzikich, był napisany w języku na­
szych “przyjaciół” jeden tylko wyraz:

‘ Mottentotentatentheater. ’ ’
Zaraz każdy się domyśli, o co idzie; 

nieprawda?

JÓZEF HELLER 
417 Mitcłiell Str. 

— POLECA SWÓJ— 

Najprzedniejszy Saloon 
pomiędzy Polakami w. Milwaukee. 

Świeże piwo, dobre wina, wródki i 
cygara zawsze pod ręką. 

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra­
terskiego przyjęcia i skorej usługi.

36 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

117-119W. "Water St. Milwaukee,
n5v5x86 ’

wrót w kajucie lub między pokładzie 
po jak najtańszych cenach

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

23v5x8G JÓZEF HELLER,

7

KRAWIEC MEZKI
336 Groce ulica.

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno­
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od­
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok.

Milwaukee, Wis. 3m22

BrowaT
.1. SCHLIT^ I SPÓŁKA

------ MA SWOJE-------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i JReed ulic-
10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

Salon, pod

“POLSKIM UŁANEM”

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ogania,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, I1L

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

26-8-86

738 W. 18th Str., Chicago, II

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia­
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer

3
Kolej żelazna

J pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.

DR H. lELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece 482 
Mitchell ul., rog 3ej Avenue, lub w domu własnym 
643 4ta Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisuję bezpłatnie. 
n5v5x80 Telefon 695.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych Do­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do bteyens Point na pociągu z Chicago vla

& St- p- .Ry-0 9-w r- m.p<3nt ^elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steyen 
zeP10?y dotego samego pociągu o północy, &67god^^ Street DePot w MSwaukee

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRB.

4 c,TTr c°d«ienny pociąg do
M aSHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashlanc

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUE.
Konipanija kolei Żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

Fł^Używamy nazwiska te 
„Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
się wielkich kolei, co za- 

| J | 1^1 8Z^° dla uczynienia zadosyó
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i t naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.

kiem narzeczonej, która, uwolniwszy się z 
materacyków wacianych, oraz z włosów 
sztucznie przyprawionych, i wyjąwszy z 
buziaczka wstawione sztuczne zęby, podo­
bną była raczej do wiedźmy, ale.nigdy do 
panny Rozalii, poznanej przez młodziana 
przed zaręczynami. Gdy narzeczony, u- 
ciekłszy, przez 3 dni w domu państwa Y. 
się nie zjawił, zaniepokojeni rodzice po^ 
słali sługę z zapytaniem, czemu nie przy­
chodzi, a p. X. oświadczył stanowczo, że 
więcej nie przyjdzie. Przestraszony ojciec 
pobiegł do handlu pana X. z wyrzutami, 
prośbami i lamentami, ale to wszystko nie

OBCHÓD 203
Rocznicy Oswobodzenia Wiednia, 

Poświęcenie Chorągwi, 
połączone przedstawieniem żywych obrazów

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

Trompczyński, właściciel
434 Mitchell ul , między lszą i 2gą Ave.

I. N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZEyiA
OD OGNIA.

do

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
ńa drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom.

Józef Mar ty ński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Lakę Supericr.
dociągi przy i odchodzą 

» UNiyir DEPOT
NAJLEPSZA LINIA 

GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
E. N. Finney, Jac. Barker, 

Gen’l, Manager Gen’l. paee. Agent
w Milwaukee, Wis.

R. MILLER,
General Manager.

J. F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia

A.V. H. CARPENTER, 
Gen. Pass. & T’kt Agt.

Geo.H. HEAFFORT 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy-
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

wzruszyło młodzieńca. Pan Y., chcąc 
przeto przynajmniej odzyskać pieniądze 
wyłożone na założenie handlu — skarży 
teraz pana X. o oszustwo i o zwrot 5000 
rubli, oraz o zwrot pieniędzy za zjedzenie 
23 obiadów po 30 kop., za 35 kolacyj z 
herbatą po 25 kop., i za 60 kaw po 10 kop. 
Pan X, zgadza się zwrócić panu Y. 5000 
rubli w ratach kwartalnych po 500 r. — 
ale natomiast wzbrania się od zapłaty za 
zjedzone obiady i kolacye, gdyż, jak twier­
dzi pan Y., za traktamenta żądać zapłaty 
nie ma podstawy prawnej.

Poczwórne małżeństwo.
Przed niedawnym czasem jeden z wyż­

szych i poważanych bardzo urzędników 
sułtana zawarł związek małżeński śród dzi­
wacznych okoliczności. Będąc bardzo za­
możnym, nie potrzebował zwracać uwagi 
na stan majątkowy wybranej swojej i nie 
stawiał nawet zwykłych wymagań co do 
urody, wykształcenia i tym podobnych 
przymiotów, jak to zazwyczaj czynią w 
podobnym wypadku aspiranci do stanu 
małżeńskiego. Natomiast postawił effendi 
inny warunek, oto przyszła małżonka jego 
winna była posiadać trzy siostry, a wszyst­
kie musiały być znane z cnotliwości, a 
przedewszystkiem z harmonijnego ze sobą 
pożycia. Powodem podobnego warunku 
było, iż dygnitarz posiadał trzech braci, z 
którymi od lat wielu mieszkał pod jednym 
dachem i żył w ewangielicznej zgodzie. 
Rozstać się z nimi było dla effendiego nie- . 
podobieństwem; w obawie tedy, aby cztery ' 
obce kobiety nie zakłóciły błogiego spo­
koju, panującego .śród braci, uciekł się po 1

urządza Towarzystwo, Bratniej Pomocy 
JANA III SOBIESKIEGO 

•w G-reen Foint, 
w Niedzielę dnia 12 Września, 1886, 

w TurnHall, No. 71, ulica Mesarote, 
Brooklyn, E. D.

Początek o godzinie 7ej wieczorem.
Marszałek obchodu ob. Teodor Kornobis.

CENA BILETU 25c.
Dla Towarzystw in corpore wstęp wolny.

Do licznego współudziału wszystkie to­
warzystwa i grupy związkowe oraz publi­
czność polską najuprzejmiej zaprasza

Komitet.

Hurtowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

Weimer,
422 National Arenue.

ly2-10-80

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILI.

470 MITCHELL
założył nowy skład August Oreulich i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój

BREMEN 
UND 

NEW-YORK! 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.

OBCHÓD
Szóstej Rocznicy Założenia

Towarzystwa

Przemy słówego RzemieśL 
ników Boi. w Chicago,

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
OTPrzyjdżcie i przekonajcie się. 4

::WIN::
AMERYKAŃSKICH

jaso też i

343, S 14. i 346 4taul. i 4.4.5 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

LOTY!

Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
Tiave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy.
Z Iłowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a

odbędzie się w Sobotę 11 Września 86
— W -

wYorwaerts Turn-Hallj
przy ulicy 12tej i Halsted.

Cena Biletu 50 centów.
Początek o godzinie 8ej wieczorem.

Biletów dostać można u obywatela T. Bonk 
449 Desplaines St., ob. Wleklińskiego, 571 
Noble St., oraz w kasie, przy wejściu.

Do licznego współudziału zaprasza.
Komitet.-

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ 
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie,
i wykonuję takowe obstalunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORONEK, WE­
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Koronki i Welony dla mło­
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zauim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.

bardzo tanio
LOTY!

470 Al

MILWAUKEE, WIS. w pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEMEIST EK,
691 róg Kinnickinnic i Lincoln A ve.

MILWAUKEE, WIS.

ADVERTISERS 
can learrŁ the exact cost 
of any proposed linę of 
advertisingG American 
papers by;Yddressing 
Geo. P. Ro^ll & Co.,

Newspaper Ad^
1O Spruce St

Bureau, 
drk.

Sond lOcts. for ipo-Page Pamphlet,

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepsaych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
O* się Szanownej Pnbliczności. F

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwu tj. od roku 1857 bezpiecznie i 

, dobrze na parowcach Północno-Niemieckie<y« 
Llo- du pomiędzy Niemcami a Ameryką g

Pospieszne parowce Północno-Niemiec 
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą 
nem jedzeniem i krótki... let‘ 
podroży dają każdemu dobra 8^®!**^*

pod po.

OELRICHS & CO.
M

Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie 

-------- )pomiędzy(---------

Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.
Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 

Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko­
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
udzi, dla których czas jest drogi. Ka- 
dy pociąg będzie miał pierwszej klasy 

wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo­
ny* jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj; 
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy 
telników do naszych tabeli czasu i w o- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na 
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Albo ćó SSteDuuf ?reen» York.
I, Weń ii\ a®eutów w Milwaukee: i. weńdziński, 422 Mitchell ul

Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
F* 627 Eaat Water ul.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
u & Co*» 365 E- Water ul.

406 E. Water ul.
Ł" » JJo,zhaMer, 443 lita ul.
*• B. Huechting.
2 LCf,^s?eni1U8 * Co., jeneralny agent
2 b. Clark, ul., Chicago, 111.No.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
sunki budynków podług najnowszej konstru 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Minerall Str.
Milwaukee, Wis.


